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CZĘŚĆ U R ZĘD O W A .
i

Prezydent małopolskiej dyrekcji poczt 
i telegrafów we Lwowia zamianował dekre­
tem 1. 107.671/19/2 b. et, pocztmistrza Ja- 
liana Tarnawieekiego, st, oficjałem poezto- 
wjm  11. kl. w IX. k i  ra ig i urzędników pań­
stwowych w Dębiey.

Rozporządzenie Rady Obrany Państw a
i  dnia 6 sierpniu 1920 r, 

w sprawia zm ian  ustaw y i  dn ia  2  m aja  
1919 r .  ( 0 i .  P r .  P . P . N r. 43, po*. 308) 
o tymezasowem zaopatrzeniu  wdów i  sie­
ro t  po wojskowych W oJsm  Polskiego.

Art. 1. W tytule ustawy z 27 go maja
1919 r. zamiast słów „wdów i sierot" nale­
ży wstawić słowo „rodzin",

Art. 2. A rt 1 Ustawy z 27 maja 1919 
r. otzyauje bramienie nasępujące:

„Roduny oficerów, urifdaików wojsko- 
wyeh i szeregowych Wojska Polskiego, pole- 

/ch  lub zmarłych w czasie od 1 listopada 
1918 r. wskutek działań wojennych lub tei 
w wykonaniu siutby, bez winy- danej osoby 
z powodu waiunków słałby wojskowej lun 
chorób zakałayeh, panujących w wojsku lub 
w miejscach aobytu słutbowege, jak również 
zaginionych na obszarze diialań wojenayeh, 
eraz rodiiay inwalidów, zmarkych wskutek 
inwalidztwa nabytego s  powodu ałułby woj­
skowej, — otrzymują od daia 1-go stycznia
1920 r. ał do wyaania stałej ustawy nastę­
pujące tymezasews zaopatrzenie miesięczne:

1. wdowy po generałach, oficerach szta­
bowych i równorzędnych 2.000 marek,

3, wdowy po kapitanach, oficerach młod­
szych, ehorąiyeh i równorzędnych 1.400,

8. wdowy po podeficerach zawodowych 
i majstrach wojskowych 800 Mk„

4. wdowy po podefieeraeh niezawodo­
wych i szeregowych 500 Mk.,

5. ki udfe dziieko % część odnośnej pen­
sji wdowiej; łączne zaopatrzenie wszystkich 
sierót nie mełe jednak przewyłszać pensji 
wdowiej,

6. rodzice lib  jedno z nich porostająee 
przy łyciu, jełeli pozostaje bez środków do 
ły«ia f  jełeli zmarły był ich j idy ną podporą 
: terjalną, — V* o ść  odnośnej pensji wdo­
wiej.

Zupełue sieroty otrzymują zaopatrzenie 
wyłsze o 100 proe. ponad normę; jednak 
łąezne zaopatrzenie sierot nie mołe być wył­
ażę od łącznego zaopatrzenia wdowy i sierot 
za łyeia matki.

Za zupełne sieroty t. j. bez obojga t o -  
dz^cć i uwała się takłe te sieroty, k.órych 
matka lub macocha z jakichkolwiek przy­
czyn nie posiada lub traci prawo do pensji 
wdowiej".

Art. 3, Po artykule 7 powołanej usta­
wy wstawia się: „Art. 7 — a: Bada Mfni- 
nistrów władna jest w razie zmiany warun­
ków ekonomicznych zmieniać normy, wymie- 
jione w art. 2 wędle zaaad j i  lyjętych przy 
wjiaiai le upostłenia w stułbie ciyrnej".

Art. 4, Art. 8 powołanej ustawy otrzy­
muje brzmienie następujące: „Wykonanie ni­
niejszej ustawy pcruazn się Ministrowi 
Spraw Wojskowych w porozumienia z Mini­
strem Skarbu, a w  b. Dcieinicy Pruskiej w  
porozumieniu z Min: itrem tej dzielnicy".

Art. 5. Bozporaądzenie niniejsze wcho­
dzi w łyeie z dniem ogłoszenia,

Naczelnik Państwa i 
Przewodniczący Bady Obrony Państwa: 

( —) J , Piłsudski.
Prezydent Ministrów:

(—•) Witos.

(Dr, Ust, Bz, P. Nr, 75 z dnia 12 
eierpnia 1920 r, poi, 510),

Z  frontów.
IfoiicuijfrAji s&taitra generalnego.

Z dnia 23 września b, r.
Na terenie na południe od Prypeei po­

ścig naszego wojska trwa nadal, W iejo_.o 
Lachowiec jazda nasza wzięła wczoraj 500 
jeńców ze wszystkich pułków 47 dywizji 
sowieckiej, jedną kaacelaryę pułkową, 7 ka­
rabinów maszynowych, oraz duie taboju. Na 
wschód od Lachowice napotkane oddziały 
24 dywizji sowieckiej zestały rozbite; 810 
jeńców pozostało w naszych rękach, Zdo­
bycz jeszcze nie zameldowane.

Na linji Zbsrsł-Łanowce zdobyto tabor 
kolejowy, złołony z 3 lokomotyw, w tern je­
dne pancerna i 550 wozów, Odd dały nas e 
doszły do Zastawia. Dalej na północ utarcz­
ki patroli nieprzyjacielskich na linji rzeki 
Horynia,

Z dotychczasowych obliczeń wynika, 
łe dotychczasowa zdobycz III. armji z rejo­
nu Łuck Dubno Bówno za czas od 12 b, m. 
wynosi 4000 jeńców, 28 dzinł, kilkaset Łn 
rabinów maszynewyeh, 1 pcciag pa ieer«y, 
1 pociąg snn,Łarny, 12 lokomotyw, 1500 wa­
gonów, z tego 52 z rółnym materjalem, 30 
z amunicją wszelkiego roduju, 8 z benzyną, 
9 z kuchniami polowemi, 11 z materjał.mi 
wybuchowemi, 17 z materjałami budowlany­
mi, 5 z przyborami technicznymi, 7 cystern 
naftowych, 3 nrstaty  rusznikarskie, 4 wa­
gony mtterjałów aptecznyeb, oprócz tego 10 
aut eięiarowych, 3 auta pancerne, magazyn 
ływności, większą ilość materjału saperskie­
go i inne zdobycie.

Na północ od Prypeei rozgorzała walka, 
którą spowodowały zaciekłe auki bolszewi­
ckie na całej linji, Wojska nasze opanewały 
miaste Muchawiec, Wcrotynicze, Moezuimk, 
Guz! *, Poddubie, Winiec, odrzucając oddsiały 
57 i 58 dywizji piechoty sowieckiej,

We wczorajszej akcji na Swistoczy zdo­
byto 518 jeńców, 13 karabinów maszyno-

jwyeh i 1 auto cięłarowe. ii.t»k nieprjyja- 
eielski, przeprowadzany w rejonie Jatwiez- 
Połąka, zcstat ze stratami dla nieprzyjaciela 
odparty. Oddziały nasze wzięły przytem 200 
jeńców, 3 karabiny maszynowe i 1 auto.

Dalej na pełudnie wojBka nasze ze­
pchnęły nieprzyjaciela w kierunku na Mści- 
bowo i osiągnęliśmy rejon Putki-Połąki-Sisł- 
eiłki Olekszyee, W rejonie Brzostowicn wiel­
ka Gorbacze prowadzi nieprzyjaciel trzema 
dywizjami piechoty i oddziałami kawaierji 
zaciekłe ataki, które zostały z wielkiemi etra- 
tsmi dla niego odparte, Na placu boju nali­
czono co najmniej 1000 zabitych bolszewi­
ków. Wzięto przytem 160 jeńców, 4 karabi­
ny maszynowe i 5 wozów amunicyjnych. Ró­
wnie! i ataki na Kuźnicę zostały odparte. 
Oddziały nasze przeszły zarazem do kontr­
akcji.

Giągła sgrasywność oddziałów litew­
skich, stojąeych na naszym terenie, jsk ró­
wnie! wielokrotnie stwierdzone i kontynuo­
wane naruszenia neutralności przez Litwi­
nów na korzyść wojsk sowieckich, zmusiło 
wojska nasze do kontrakcji, w której zajęto 
Kopeiowo i Sejny. Dotąd naliczono 1.900 
jeńców, w tern 30 oficerów, oraz 36 karabi­
nów maszynowych, 2 baterje polowe i 1 ba- 
terję eięłką, Jeńcy ci stwierdzili, ła  dwie 
dywizye litewskie miały rozkaz zaatakowa­
nia nas w okolicy Sejn.

Naczelne Dowództwo Sztabu Gent.ralntge,

l  p o M l y  Prezydenta Ministrów.
W niedzielę 19 b. m. udał się Premjer 

Witos w towarzystwie szefa sekcji Studziń­
skiego i *p. Wasilewskiego i Woiniekiego 
z Rypina do Torunia, a stąd do Ghełmły, 
gdzie zwiedzono fabrykę cukru. Na graniej 
powiatu Chełmińskiego przed starostwem 
oczekiwały Prezydenta Ministrów liczne de­
legacje, władze cywilne i wojBkowe, rzesza

Aurelja Wyleźyńeka.

Opowieści dziewczoee.
(Gawędy e dawnym obycasju. Tom l ii .  Z przed­
mową Stanisława Wasylawskiego, Lwów— 
Poznań. Nakładem Wydawnictwa Polskiego),

Ju ł nie wiem od jak d'.wsa datuje się 
z wyczai, łe młode dziewczęta piszą pamięt­
niki. Kreślą w nich swe wiosenne zawody, 
swa nadzieje, zaprawne melancholią, uczncia 
lekkie i przeźrocze, marzenia rzadko ziszczo­
ne. Usuwając się od ironicznych oczu ludzi, 
eo „ssydzą, gdy one płaczą", w kilku zale­
dwie słowach notują myśli, które wypełniają 
młode główki przez dni całe, a nieraz i no­
ce bezsenne. A potem w obawie złośliwych 
uśmiechów starszych braei, gderań matki za 
czas stracony i pogardy ojca, w wieernej 
trosee, by tajemnica serc nie »tała się taje­
mnicą ogólną, zresztą, w i '.tum  napadzie 
krytycyzmu, niszczą swe pamiątki, złote mo­
sty za sol ą palą,

Z tego bezmiernego ogromu białych 
ksrt, zapisywanych rok rocznie w Polsce, zo­
staje bardzo małe, często nie te, które oztae 
się winny. Ale oto przyszedł człowitk czu- 
ją ,iv i pobłałliwy, który znalazł piękno t»m, 
gdzie go dotąd nikt nie szukał i ze zwierzeń 
od stu lat szeptarych przez dziewczę poiski 
wybrał wiązany żywyek i świełyeb, jak poi 
ne kwiaty, uczuć.

P, Wasylewski nietylko rehabilituje 
opinjc naszych fsnisnck, „piszących dzień 
flśly ycmi|tnikiu cle jeizcze dzisiejszemu po­

koleniu. któremu łycie odbierz nawet w pierw­
szej młodości barwne skrzydełka, wskazał, 
ezem są naprawdę takie dokumenta duszy 
ludzkiej, ubrane w prostą, bezpretensjonalną 
szatę,j gdy są szczere i z prawdy uczuć 
płynące.

P, Wasylewski nie kładł nacisku prze 
dewszystkiem ns imiona znane i półaiej 
wielkie. Baczej przeciwnie. Zdaje się, łe 
omijał pamiętniki autorek polskich, jaksy 
w obawie ich literackiego charakteru, znpo- 
m nijąc, łe w dnach swej pierwszej młodo 
ści kobiety te, bywają Biczore i bezpośrednie 
a naw. t bardzo miłe... Brał z trzech źródeł. 
Nie wahał się sięgać do mate.jałn ksiąiso 
w. go, nawet popularnego, (pamiętniki Anny 
Potockiej), gdy w nim raaiasł coś, co d l. 
pełności obrazu było potrzebne.

Dużo ciekawych rzaezyi kryje się za­
wsze w rocznikach naszych p sm, które 
uze* swą fermę, niemiłą do ezytsnia, po­
zorne przedawnienie, mało są znane, Taki 
np. pamiętnik Deotymy, drukowany w Bi- 
bljótece Warszawskiej, jest dostępny tylko 
cadsczom, eboć wydany odpowiednio, zna­
lazłby się w wulu rękach,

Trzeciem źródłem, z którego wydawca 
czerpał, to rękopisy; stosunkowo zajm ą eiae 
w zbiorku dość bLromne mie sce, choć natu­
ralnie budzą zawsze największą cienawość 
i wnoszą za eobą eoś nowsge de lite 
ratury.

Tyle e» do techniki. Go zaś do we­
wnętrznej treści kziąłti, to widoczne jest 
^taranie, by dać w możliwie szerokiej ramie 
dzieje dusz i sera polskich, w  rółnych ich 
przejawach, Ponieważ eą te wyjątki z u ie i -  
ników, czy li ;ów, mamy więc tylko pewne 
momenty psjcheloficiis, paw i« karty, wy­

jęte Lx księgi, najczęściej nam nieznanej. 
Barty pisane gorącą krwią młodości, ztola- 
dłym, jak przebrzmiałe uczucie, atramentem, 
jedne wykwintna w farmie i treści, kreślr- 
ne przedwczesną pewną siebie ręką. inne 
wydarte z zeszytu, pełne niezgrabnych, ka­
szlących literek. Bilety różowe, błękitne, 
łeindre w esłem tego słowa znaczeniu, inne 
wodnych zneków pełno, herbowe, dziwny dar 
całego wieku.

Młodziutkie nasze bohaterki wyłaniają 
się z jakiejś ciemni, w pewnej chwili swego 
i-cia, mołe najsilniej przeżytej, wypowiada­
ją swoje słowo i znów się w m rtk pogrą­
żają. Ale przaz zę chwilę tyle świ. ,tł^ na 
sobie skupiły, łe  potrafią czytelnika zainte­
resować i w pamięci naszej- zostają w au­
reoli swej znwiedzionej miłości, swego smut­
ku, swej próżności, nndzei, dumy, czy bo­
haterstwa.

Pierwsza przemawia wojewodsianka 
Stempkowka listami do ka. Lubomirskiego, 
List .mi, które miały być spalone, ale wia­
doma, łe takie najlepiej się przechowuje, 
Przemawia, jakby Słowacki powiedział „pro­
sto a z krzykiem". Jest w niej ekBtasa, za­
pamiętanie się w nbiłości, jak w wyznaniach 
Mazjauny d’Aiaofór%do, Tu i tam bije głos 
gorący, spragniony kochania, tu i tam miłość 
„występna" tu i tam przedmiot uczucia jest 
jsgo niegodnym,

Wurtc rysy te podkreślić, bo polska 
dziewica rzadko tac przemawia, Cna lubi 
miłość b yą  ukrywać, skłonną jjs t do poświę­
ceń i ciłe łyeia rada chodzić w eierniowej 
koronie. Oiekawc, ł t  jtysza wojewodzia; k*, 
nie posiada teł cech zwej cpeki. Onn nie 
umie, jak kobiety 18 w, być pobłażliwą,

Sama wszystko dać zdolna (nawet nie tań- 
czy, gdy on zakasuje, biedaczka I)

Ale wszystkiego teł łąda. Myśl, łe 
kBiąłę, „ukocha >y i w łyeia najpierwszy" 
„dla inszych" „przebrzydłej Warszawy opu­
ścić nie chce, do rozpaczy ją doprowadza, 
Ona wbrew swym ezssom, lubiła rzeczy 
trwałe i wierne... „ale nie momentalna".

W swych namiętnych, błędną francu­
szczyzną przeplatanych ustach, pos/i.a wcale 
nie papierowe pocałunki, całą swą młodą 
duszę i ciało spragnione pieszczot. Posyła 
to wszystko księciu w zapieczętowanych mo­
że herbem ojca, podstępnie skrrdzioujeh ko­
pertach panini odda mu «ne dziewicze skar­
by w ślubaym pedarku. Niestety, było wi­
docznie zapisane w górze, jakby powie­
dział diderotowski Kubuś Fatilista by ta 
śli«3i‘. m łość skończyła się małżeństwem 
z obwiesiem i hnltajsm nad hultajsmi", by 
Honorata, co tak gorąco „miłuje i tęskni", 
wbrew swym dozg daym obiutnicon wier­
ności, musiała s*ę rozwieść z Labomirskim, 
a po Załuskim poślubić jeszcze Igelstroma.

W jkwintnide z hotela Bambouillet 
pozostawiły po sobie piękne pamiątki, zwy­
czaj malowana literackich autoportretów od 
nich pochodzi i przetrwi-ł do początków 19 
w, Jeszcze w empirowy eh salonach piękne 
fanie w riadk.ch słowach zwierzały się 
swym przyjaciołom erem są, lub, tzimby 
chciały być w ich oezach,

Niby prostują błędne drogi pochlebia­
jących o sobie opinji, n.by każą się sądzić, 
proszą o prawdę, a w gruaeie Kaczy mają 
nadzieję, łe  nigdy tyle komplimeatów, eo 
z powodu swej „szczerości" nie usłyszą,

Gdy czytam, jak opowiada o sobie księ­
żne Izabelli, t i ł  dla przyjaciół, nie ustnie.



s
rzemieślnicze, młodzież szkolna i kilka tyzig- 
e j ludności, '..'Zirsiąsej entuzjastyczne ekrzy- 
ki, Komyanja bonerowa prezentowała kro i, 
a orkiestra zagrała „Jaszcze Pohkr nie zgi­
nęła". Imieniem powiatu pizemówil starosta 
Osowski, witając Prezydenta. W s ti f i tw is  
witali Prezydenta burmistrz miasta i <7roktor 
szkoły Fyjewicz. Mowry p rz e ja w ili  takie 
postulaty miasta i szkolnictwa. Prezydent 
Ministrów odpowiadając na powitanie odrzekł, 
że obowiązek, który spada na Rząd i społe­
czeństwo jest eifżki, aie konieczny. Bosums- 
jąc to, wssystkie warstwy społeczne złą- z ,ły 
się i otworzyły front wspólny, jako jeden 
wzniosły czya narodu, Następni# Prsfydent 
poruszył sprawę pokoju i zapewnił, i* Bsąd 
ani chwilg dJutej nie będzie prowadził woj 
ny, mii tego rzeczywista potrzeba wymaga, 
a po zawarcii pokoju przystąpi Bsąd io  pra 
sy, mającej na celu utiwalenie bytu pińatwc 
wegp. Prezydent wierzy, ie wspólny chrzest 
krwi, j*ki Pdaey wszystkich dzielnic prze­
szli, będzie podwaliną pod silną Polskę, d 
Karpat de Bałtyku. Następnie Prezydent Mi 
nistrów zapoznał się z członkami deputacj 
i informował się w rozmowie z nimi c ste- 
suakaeh powiatu chełmińskiego,

Wśród rozmów podniesiono, ie  w po 
wiecie chełmińskim polska własnsść stanów 
zaledwie 3 proc. ogólnej wielkiej własności, 

Potem udtno się na iw iedteile miasta 
zaczynają? od starciytnego ratusza, Znisdzo 
no keśiiół parafialny, licznief powiatową, 
klasztor, w którym mi«ści sią zakład 0. S, 
Mtłusiordzia Wincentego a Paul# dla opiciu 
nad starcami, przytułek dla aienuwląt itd, 
Wzmzająeym był mement, gdy z pośród 
stareów wystąpił 78 letni powstanies z r. 
1863 nazuiskism Maskenaen (powinowaty 
generała pruskiego) i z radcś.i, i s  doiył 
chwili, ii  widzi przed soaą Prezydenta w*i 
nej Bzeczyp s alitej, ucałowaś chciał jręee 
Prezydenta, Utracił on nogę w bitwie pod 
Włocławkiem,

W dalszym ciągu zwiedził Prezydent 
w towarzystwie gen. Bijska centralną szkołę 
dla obchodzenie »ię * karabin*mi maszyno 
wymi i tu informował się • stanie iełnisrzy 
i potrzebach srmji, Popołudnia udał się Pre- 
mjer do sąsiedniego powiatu Swisoia, erze 
prawiwszy eię przez Wisłą. Ne drugim Brze­
gu oczekiwał przybycia gościa starosta z s i ł o  
kam Sijmu. Gdy automobil z Prezydent* 
przyoył do 3 wiecie, urządzone prsed staro­
stwem s rieezaą owac'g. Zebrały się tysiączne 
tłumy. Ze stopnia gmachu starostwa przemó­
wił io  Prezydenta starosta Wojnowski, na 
stępnie probois miejscowy Kenezser i b u  
mistrz m>asta Nsuman poczem 9 letnia só- 
roczka burmistrza wygłosiła wiersz powitalny, 
rzisając kwiaty.

Na powitania, wśród których wyrażono 
takie postulaty powiatu, odpowiedział Prezy­
dent Witos przemówieniem, w którsm pod 
niósł, ie gdy jarzmo austriackie, but pruski 
i nahajira rosyjska zostały z Polski usunięte, 
Polacy zdać sobie muszą sprawę, ie złączeni 
bronić muszą wszelkich zakątków, bez wzglę 
du jak się te s«kąki nazywają i gd»ie leią 
Jedna dzielnica nie jest w stanie sprostać 
zadaniem, i tylko zjednoczona O.czyzaa zdoła

lecz na bisiych kartach, zdaje mi eię, ie 
widzę jaj wysmukłą postać, przesuwającą się 
wśród,psauiąteb świątyni By billi. Tylko jak 
gdyby któryś s puławskich malarzy tu i ów 
dzie kilka pochlebnych pociągnięć pędzla 
rzucił n? swą nrocesaakę, Niemniej to ko- 
biota pełza uroku i uroków, pewna siebie, 

/  świadoma swej moty. Dlste o właśnie nie 
jest ona tu na miejsc i, Z dziewczęcemu świe- 
cąeemi, naiwnemi zwierzeń i ami, jej zwierze­
nia obmyślane i wycyzelowane nie mają nic 
wspólnego. To przede* trzydziestosiedmiole 
tnia keięśaa, która dawŁo minęła „rajską 
krainę ułudy". To dobra matka, miłująca Oj­
czyznę Po taką, zasłużona zbier czka. A moie 
przedewszyatkiem kobieta ambitna i zręczna, 
która proeszła przez ogień uczucia, do któ­
rej ktoś bardzo kochająey ha dwadzieścia 
cztery godzin przyjeżdżał z Paryża do War- 
sza..'/, a ktoś Bardzo zazdrosny, otoczył mi­
łością gorszą cd nienawiści,...

Za to Anna z Tyszkiewiczów Pctoeka 
w wspomnieniach swych lat dwudziestu, chwy­
ta za serce dziewczęcą egzaltacją. W Bia­
łymstoku marzy się o bohater ch z trogedji 
Bacine’a, pragnie się rycerzy podobnych do 
Tankrsda, wymaga „narrętncści ąłębokieb, 
sympatji nagłych, wielkicn i wzniosłych czy­
nów" a,., wychodzi eię za mąż za człowieka, 
którego jedyną ssle ij jest to, ie  widział 
wielkiego cesarza. To były czasy, gdy Bóg 
wojny w aureoli niedostępności Annie się 
przedstawiał. Za lat kilka będzie tadizTĆ vis 
a m  niego kadryla, chwytae na gorącym u- 
czynku jego niewinne szaebrajstwo przy zie­
lonym stoliku, brać udział w poufnym obia­
dzie w 8t. Cloud, w czasie którego Napo­
leon spoiywał karczochy bez ładnego sosu!

(Dokończenie nastąpi).

się oprzeć naporowi wroga. Jedność narodu, 
k tón  objawiła się dotychczas w raloc ku 
obronie, uwydatnić się mioi w jef nośd przy 
pracy.

Prezydent przyjął następnie reprezen­
tantów Wydziału powiatowage, Zjednoczenia 
narodowego robotników, Komitatu Obron? 
Narodowsj, kupisetwa itd. Następni* zwiedził 
Prezydent bogato udekorowane miasto oraz 
wojewódzki zakład dla umjutowe chorych.

Póć&^ nocą wyjechał Prezydent Mini­
strów zc lwięcia do Warszawy. Podkreślić 
naleiy, ie  we wszystkich miejscowościach, 
które Prezydent zwiedził na Pomorzu, prze­
bijało się w przemówieniach silne dążenie 
do jednego i zgodne potępienie wszelki , 
myśli seperatystycznej.

Otwarcie konferencji ryskiej.
Łotewskie B. pr. z Bygi. W gmachu 

czarnoąłowców otwarto dziś pierwsze posie 
dzenis pokojowej konferencji polsko-rosyj­
skiej. Obecni są delegaci obu państw jako 
goście, osoby zaproszone ze sfer dyploma 
ty en jc h  i bardzo wisie reprezentantów pra 
sy, gdyi wszystkie posiedzenia konferencj 
będą jawne.

Przed oflcjslnsm otwarciem posiedzenia 
łotewski minister sy^aw zagranicznych Mw 
jerewics powitał dsi - asję w języku fromeui 
zim iak następuje: Job tam głęboko wsrtezs 
ny, io mogę powitać w aa w rarw j stolicy 
która jest szczęśliwą, ie przyjmują w mu 
swsich reprezentantów wisik.th narodów ą 
eiednioh, zgrom idzouyeh dla dzieła pokoju 
Nietylko kraj* wejująe* i ieh sąsiodzi, len 
takie i eaie Europa ,i>'t wielce zaintereso­
wana w p>zynróeen!n pokoju no wsehodzie 
Ejro»y. Każdy dzień oksznje nam jaśniej, is  
narody stejąee na naszym kentynensio sta- 
sowią okon«mios«h jedną, nierozerwalną i 
niepodzielną eałość któroj poszczególne sie 
śoi nie megą eię odłąenjś boi narażenia 
reezty na oL^edę, DhtJgo nie jiot wcale 
dziwne n zaintoreorwunio eię sałego świata, 
•konesitrowano na tę konferencję, której za­
daniem jest dokonanie is iila  pokoju tataj, 
w Bydze. Narody o tokują, io konferencja ta 
przyniooie iwiatło, rczpraszając* oiemności, 
które ogarnioję świat od lat ozościs. Kaidy 
ruinom  trudnośei, które konfureneja musi 
przezwyci^/ć i kaidy widzi szeroki wał nie­
ufne ści i złej woli, któro muezą byś ueunię- 
to. Jedynie siku. wcla moie usunąć to tra- 
ducśoi, jednak cel to . godzien jest najwię 
■ tifiż  wysiłku. Naród łotewski, który ucier­
piał wiele ed okrutnej wojny, uznaje, najle 
piej wartoćć pokoju. D latigi musi jak naj­
serdeczniej iyezyć pokoju narodom U  reprs 
zentowasym, wobec których nasz naród kie­
ruje oię głjboką oympatją. Niechaj ta atmo­
sfera eympatji otacza i wasze prace. Jesteś 
my niemniej przekonani, ie  duch pertrakta 
cji w Bydze będzie demokratyczny i ie  po 
kój będzie &iągMl£ty.

Prezes delegaci polskiej odpowiedział 
na to: Panie Mnistrze. Ponieważ dziś na 
mele przypadła kolej przewodniczenia na 
toafertneji, mam zaszczyt odpowiedzieć imie­
niem polskie) delegtcji no Pańskie słowa 
powitania, Przyjęlśmy z prawdziwą radośsią 
słowa, ie  w st, l.cy niez-wisłego państwa 
łutewsk rge zbiera się konferencja, »by kon 
tyauować rckowania, którjeh relem jest nie 
tylko i*ttiń:zenie wojny, nie równiei stwo- 
rzuaie ctoiunków pokojowych między naro­
dami, tak długo rozdzielonymi przez imjerjaii- 
styczsf politykę earór. Odehwiii zmartwych­
wstania &n% go Psńatwa, naród polski pra 
g-> jł i pragnie zawsze pokojowego i przy- 
jaz ego rozwiązania wszystkich kwettyj spor- 
nyoh ze swoimi rąsindami. Krwawa woj­
na obronna, którą jesteśmy zmuszeni 
prowadzić* aby utrwalić naszą niezawisłość, 
Bamuje naszą p r. sę nad odbtdową iycit 
nornalnego, i oto z tego powodu naród i 
i Biąd Polski dąią do pokoju syrawiedliws- 
go, ugruntowanego na wzajamnem pojedna­
niu. Kespektowanio swobodnych praw natu- 
ralayuh narodów stanowi zasadę, którą się 
będzie kierowała nasza delegacja w swoich 
pracach. Jeieli nasze rokowania zostaną ukor­
onowane traktatem czyniącym zadość iyeio- 

wym interesom obu strsn, wówc zs wspo­
mnijmy, ze w etzrem m eście Bydze dekonafo 
się to dzieło, i to będzie stanowić nowy 
węz t przyjainl między obu narodumi, Mamy 
suną nadzieję, ie tak się stanio. Lecz Jaki- 
kolwieL będzie reiultat naszych rokowań, 
Naród Poi ki nigdy nie zapomni serdecznej 
ufrzejn iośr, z jaką delegacja nasza została 
przyjęta na wolnej ziemi łotewskiej i csnie- 
rej gotoweśi-i, która stwarza atmosferę przy­
chylną dla naszyeh rokowań. Proszę przy­
jąć podziękowanie moje i delegacji polskiej 
za wszystkie dowody pnyjatni, nam oiaiane.

P/zewo iniczYcy delegacji rosyjsko- 
ukraińskiej J;ffs odpowiedział po rosyjsku, 
eo następuje: „Patie Ministrze. Nisiiej mi 
będzie wolno podziękować w imieniu dele­
gacji rosyjsko ik r-in  iJtiej za powitanie, wy- 
ritioid tu w imiejuu nartidu łotewskiego,

Jest to dla mnie i m  przyjemniejsze, ie mia­
łem sposobność przekonać się o wielkiej 
gotowości udogelnienia rokowań pokojewych 
se strony Łotwy, która to gotowość rozto 
•ty  w Bydze atmosferę, sprzyjającą jak naj­
szybszemu zawarciu sprawiedliwego i hono­
rowego pokoju dla lud*, robotników i chło­
pów, pozostającego ped znakiem walki o po 
kój Atmosfera taaca jest nadzwyczaj ważną 
gdyż od trzech lat najważniejszym punktem 
naszego programu jest pokój demokraty 
e^ny, przystępny na równi każdemu naro 
d»wi bez zwycięzców i zwyeieżonyeh, — 
pokój pertraktacji, a nie pogwałceni«. Je 
stem przekonany, że rząd łotewski nie pa­
trzy na obetną Boej9 jak na nieprzyjaciela, 
Bosja jest najlepszym przyjacielem wyzwo 
lonyeh narodów, które oświadczyły swoji 
wolę, że cheą żyć niepodległe na terenie 
dawniejszego cesarstwa rosyjskiego. Odby- 
wająoa s'ę zatem konferencja w Byize jest 
dla nieb dobrjm znakiem. Ufam, że uzna­
jąc wolę Bzeciyposp&liUj polskiej do zawnr- 
cia pokoju, delegacja rozyjsko-ukraińska 
moie z wami podzielać optymistyczne na­
dzieje. które pan tutaj wyraził.

Następnie przewodniczący Dębski zazna­
czył, is  sprawdzanie pełnomocnictw będzie 
ztdaniem dzisiejsiefo posiedzenia, które w 
tym celu przerwano dia załatwieni* powyż­
szej sprawy. Po ponownem zagajeniu posis 
dzenia, oświadczyli przewodniczący obu dele- 
gaeyj, że pełncmocniotwa są wyctamająee 
potzem pesiodienie edrjfione.

Z eku ji ecwareia eonfer*n»ii pokejo- 
wej w Bydze pisze WmtmMruUr U-aietii, 
pokój Europy i widoki ekoaomicinege joj 
uzdrowienia zależą r  b ird te znacznej mie 
ruc od wyników tych p e r tra k tu j. Naleiy 
mieś nadzieję — pisze dziennik — ie  obie 
■trony działaś będą usilnie z tern postano­
wieniem, iż konferencja musi przynieść za­
warcie pokoju, a wpływy ententy bę Ją tak­
że wyzyekene w tym kierunku. Oe d« per- 
traktaeyj polsko-litewskich spodziewać się 
nałoży, że Bsądy peleki i litewski ignerująe 
nieudałe konferencji kelwaryje ;ą, działać bę 
d% etesewuie do nmewy, osiągniętej w Pa­
ryża, Bada Ligi Narodów lesyni wszystko, 
aby doprowadzić de estateeznego porozu­
mienia,

Lwów, Hi w-mśnrn J#£#,

Zatargu litawako-polskiago 
ssns jm oram y.

Histerja potomnećei rozpatrując dzieje 
doby dzisiejszej, nte będzie megta pm jść 
obojętnie nad netą wysłaną erses Naczelne 
Dowództw* W. P, de Ligi Narodów z wy 
jaśnieniem stanewieka Polski webee Litwy 
i naedwrót.

Btanewisko Pelski ad peciątku było 
jasna i miał* znamiona jak najdalej idącej 
żyezliwośei webee sioitrsaaege naredu. Przez 
wzgląd na przeweszłeśś, na tylowiokewą łą- 
ezność, na wspólnie, z jednej przyczyny i dla 
jednego, świętego celu przebyte udręczenia 
niewoli, Polski, mimo dzikiej ’ niena wiści 
Lst somanów, których eatuesnie wyproduko 
wała carska Boejs, następnie zaś za narzę 
dzie uż>ły Niemcy, — odpłacała Litwie za 
kamienic wrogich postępków i szalonych 
uroszczeń, chlebem wjro lamuluści, pobłaża- 
n a, nawet czynnie ujawnianej benceolencji. 

Pięknie nam się odpłacono I 
Gdy nawałę bolszewicką odparło nie 

pokonane męstwo Żołnierza polskiego, chytra 
Litwa Parysakisów, WaldemaTasów i t. p., 
próbowała zdradzieckim napadem popsuć nam 
szyki, Obaczyw zy, że nic nie wskóra, zga 
diała się pozornie na poddanie sprawy Lidze 
Nirodó r. Ale nie przeszkadzi jej to bynaj 
maiej w dalszym ciągu zaczepnie występo­
wać wobec armji polskiej.

Szczupłość sit litewskich, li.wyszkole- 
nje ich i bardzo wątpliwy animusz nadaje 
tej akcji prawie humorystyczne piętno. Przy­
pomina się przysłowiowa żaba) nastawiająca 
nogi, gdy konia kują,

Tak lekko jednak sprawy traktować nie 
można, Litwinom nie idzie o zwycięztwa w 
krwaw/ch spotkaniach, kończących się dla 
ń cc. sni chlubnie, ani korzystnie. Gała ta 
impreza ma cele nierównie dalej idące i aie- 
tyle ma przynieść Litwie bezpośrednią ko­
rzyść, ile raszej podjęta została i tuszy się 
w interesie protektorów, wyzyskujących me­
galomanię litewskiego nacjonalizmu.

Nowoczesne Giedyminy i Kiejituty ma­
skują napid, aby zasłonić to, eo dzieje się 
ta ich piec*mi, za żywym parawanem wojsk 
liic rs tich. ,

A dzieją się tam, jak stwierdza nota 
pol ka, roeezy godne uwagi. „Prowizoryczna 
ugoda z Niemcami", do której przyzna, się 
wreazcie rząd sowktów, kwitnie w najlepsze 

wydaje bogate owoce. Bolszewickie wojska, 
ttóre po wyparciu na terytorjum niemieckie 

miały być wj myśl praw miUsynaredo- 
w /eą internowane, swoboJnis z Pnie wicho-

: dnieh przechodzą przm terytoijum litewskie 
dc nówych punktów koncentracyjnych armji 
belssewiekiej w okolicy Grodna. Ge więcej, 
udają się tam również domorośli belszewiey 
niemieccy, tz. spartskowcy, aby wzmocnić 
czerwoną armję. Temi drogami pr z spuszcza 
eię też z Prus wschodnich do Bosji trans­
porty amunicji i armaty — w eiasie wła­
śnie, gdy dowóz mat?rjału wojennego dla 
Polski na wszystkich drogach spotyka się 
i protestami, ba, nawet czynnym oporem 
zorganizowanej przeciwko nam zmowy mię­
dzynarodowej.

Te i tym podobne fakty wskazują do­
wodnie, koma zaprzedała się Litwa i j&kta 
snuje kombinacje na prsysiłeść. Mtjąc dc 
w/bora między życzliwą sąsiadką a wroga­
mi, zfąezyłi się z tymi drugimi,-spekulując, 
ze gdy oni zgniotą Polskę, Bóg wie, eo za 
szczęśliwa przystłość stanie się Litwy udzia­
łem. Oczywiście trzeba mieć specjalnie zor- 
ganizowaay umysł, aby nie wiedzieć, jaka 
jedynie przyszłość moie być tyen udziałem, 
którzy dostaną się pod „opiekę" Hesji lub 
Niemie, a dopiero* Bosji i Niemiec!

Ponieważ zaś tern samem Litwa staje 
w dradze takie zamysłem koalicji, więc na­
wet Anglja, która przyszedłszy tu do głosu 
poparła zaraz litewskie aspiracje (aby, broń 
Boże, Polska nie porosła nazbyt w pierze), 
zzczyna terzz mniej jui łaskawem okiem 
spoglądać na krainę Perkunaaa. Dla przy­
kłada przytaczamy głos londyńskiego Spo- 
ctaiora.

„Litwa stanowczo popełniła błąd i nie- 
słiszneść, zajmując Suwałki i Augustów, któ­
re są .fiestami aio lątpliwit polsJnemi, Przy­
znano je Pelsee w ególnem załatwieniu Kcn- 
fsreneji Pokojowej. Litwa odpowie z pewno­
ścią, is  miasta te jej rrewu przyznane zo­
stały w niedawnym układzie z sowietami. 
Dla Wielkie) Brytanji wobec tego zsg&dnieaie 
przedstawia się bardzo pepreitu w ten spo­
sób: Ozy woli ena linję pociągniętą przez 
sowiety, esy też J-nję lerde Onrson’*. Lecz 
żądanie L tfjilrio  sięgają daltko poza miasta 
pehkic, które zajęte zostały przez wejika li- - 
tewskie. T?yswi| ta jest ts?że żądaaie Wilr.s, 
które w Wyobraź »i p e w n y  eh s i e b i e ,  a le  
n i e z b y t  d o b r z e  w y k s z t a ł c o n y c h  L i ­
t w i n ó w  ma być ieh pnysiłą stolicą. Ogro­
mną większtśi mieszkańców Wilna stanowią 
Polacy. Nawet belszewiey uznają ten stan 
rzeczy i nie podnieśli roszczeń do Wilna, 
ohociai śmiałe twierdtić możemy, i* stoją 
oni obeeais za L:twiaa1ni".

A jednymi zaś równie, jak za drugimi 
stoją N iłm ij, Ten pjtw śr wszędzie wysta­
wia nienasyconą pąsioz^, gdzie spodziewa 
się żeru, którym mógłby siekło uraczyć,

A już za specjalność obrał sebie dzio- 
dsinę stosunków międzynarodowych Polski.

Gdy w roku 1918 um ili się na nas 
fi jsiai, już znalazła n ę  dla nich pomoc nie­
miecka, odkąd walczymy z bolszewikami, 
Niemej wszystkieh sit dibywają, popierając 
nieprzyjaciela a szkodyjwyrsądziją Polsce jak 
nsjdotffliwsze; na Górnym Śląsku organizują 
nacjonalistów swoich do otwartej „ ojny; 
w Cieszyński om wh|wają ziomków, by kie 
im sit stanie, popierali czeehizację — wszę­
dzie wsiskają się z judaszowymi srebrnika­
mi lub skrytobójczym sztyletem, by Polskę 
zrujnować ekcnomu-żuie, politycznie odoso­
bnić, militarnie pokenzć. Bo ta znienawi­
dzona Polsk* — to największa z prze­
szkód na drodze Niemiec do rzucenia so­
bie znowu Europy pod nogi.

Ale „większy Pan Bć*;, niż jan  Bym- 
sza" jakaż nie zdławili Niemcy Polski i chy­
ba nie zdławią.

Dziwne tylko, że z takim spokojem 
przyglfia się ich matactwom koalicja, które 
przecież za cel w jtlnęfa sebie zdu sienie 
tego gada. Iu .w o t dzisiaj, wobec najnowszej 
situcski niemieekiej, wobec zatarga polsko- 
litewskiego ezyż nie dziwne, że Boiska tak 
mało znajduje poparcia n potencji zacho­
dnich? Ozy ciąjie jeszcze wyobrażają to sobie, 
ie Polska jeat jsk ta stopka, na której za­
łamie się moc wyładowań e lekcyjnych? 
Gzy tam dotąd nie rozumieją, że żaden bez­
piecznik nie pomoże, jeśli raz nakonie? nie 
zrobi się porządku naprandę obrachunku 
z N omcatni, u *  odojmie się, im możność 
ciągłego brużdżenia,

Gdańsk, Berlin i sowiety.

Na weaerajesem posiedzeniu konetytu- 
anty gdańskiej toczyła się przeszło S godzin­
na i bardzo burzliwa Jy ikusja r  sprawie 
konwencji poliko gańskiej.

Jako delegatów Gdańska uprawniono 
do podpisaniu konwenejij w Far/żu njdbur- 
mistrza Sahma i poała Behacmera (rentrum). 
Socjaliści niezawiśli protestowali przeciw 
teiuU wyborowi nw&żająo go za nieprawny, 

W czasie dyskusji poruszono sensacyj­
ne rewelacje na temat j rokowań, jakio swo- 
ogo czasu gdańaoy socjaliści niezawiśli pro­

wadzili w Berlinie z przedstawicielami so­
wieckiej republiki,

i
i



Na początku toczyła s ij  dyskusja aa 
temat samej kenwencji. P. Schwegmann z 
niemieckiej psrtji narodowej wyrasił gsdzie- 
ję, ie  rokowania w Paryiu upewnią wola. 
miastu Gdsńskowi polityczną i godpodm-są 
samodziel ść. P. Bwh, * niez, boc, oświad­
czył, ie  jego frakcja me moie się zgodzić 
na projektowasą konwekcję, gdyi projekt 
t s i  nie daje parlamentowi gdańsk. m w a  
kontroli na działalnością komisji mającej 
zarządzać portem i kolejami oraz innemi 
instytucjami, Jestem przekonania — mó? ł 
— żs Gdańska delegacja ssajdzls sia w Pa­
ryże wobec zupełnie nowych zadań, Gdański 
i polski projekt konwencji są tak odmimne, 
ie  wytworzy to w Paryżu nową sytuację, 
do czego nasza delegacja nie będzie r z  go­
towana, Delegacja Gdańska uczyni w Paryżu 
jeszcze „onze wraienie aniżeli swego szasu 
delegacja niemiecka w Spaa,

Jestem zdania, ie delegacja nssza, w 
przeważnej części składa się z ludzi nieod­
powiednich do zawierania takiego układu. 
Jeśli przystępuje aię do rokowań, to nie po­
winno rię Wysyłać na nie ludzi, którzy są 
na liśtie oskarżonych i któr&y są ni*m'e- 
ekimi socjalistami ponoszącymi winę dzisiej­
szych stosunków. Nie powinno się wysyłić 
dc Psjryża ludzi, którzy przy każdej speso- 
buośei ryczą „Deutsehland, Deuttohland ttU i 
ailes".

Naleiy natomiast wysyłać uSsi. którzy 
stoją na stano wibku: Gdsńęk dla Gdańska 
i którzy nie zezują ustawicznie w stronę 
Berlina,

Z kolei zabrał głes Sshm i oświad­
czył, ie  słowa Bybna mogą wśród przed- 

0 wników w. m. Gdańska i wśród mecwatw 
sprzymierzonych wywołać niefneść ó® gdań­
skiej delegacji. Powiedzenie, ie  on nadbur 
mistrz J* tin  znajduje się liście oskarżo­
nych, zdaje się mieć na c*la spowodowanie 
„eisgaeji polskiej w Paryiu do oś wiadcze­
nia, ie  z takim <>zIowieklom nie m otta  per­
traktować. P. Stlufl, umiarkowany soc, wy­
stępuje z ca t| stanowczością przeciw pol­
skiemu projektowi, który chce z Gdańska 
uczynić po’okie miasto. Urzeczywistnienie 
prejcktu polskiego byłoby, zdaniem m c' cy, 
zlekc waieniem traktatu wersalskiego. Poro­
zumienie między Gdańskiem a Polską mo­
żliwe jest tylko na podst", ie projektu gdań­
skiego.

P. Jewelowski, ćemokrata niemiecki, 
wyraia nadzieję, ie  konwencja polsko-gdsń- 
ska przyjdzie dc, skutku w drodze dalszej 
psrtraktaeji.

Przedstawiciel psrtji polskiej Sr, Ps- 
nseki, uboletn, ie  nie dozwolono na ple­
num parlament, zajmować się kwest; ą k#n 
wsncji i 1 nłusicza przyczyny, dla których 
Polacy uin *11 się ed pracy dalszej w ko­
misji nad konwencją, Braliśmy z początku 
udz ał — mówił — w najlepszej wi erze są 
dząe, ie  konwencja oparta będzie ma zasa­
dach uwzględnienia żądań polskich. W prze - 
ciwieńitw!e de tego musimy stwierdzić, ie 
wszystkie partje niemieckie igodaia bez ża­
dnej zmiany przyjmowały wszystkie wnio­
ski rady stanu, posostajicr w jiBkr»wej 
sprzeczności s traktatem pokojowym i z tego 
powodu musieliśmy odmówić naazsj współ­
pracy nad konwencją, Duchem i twórca 
tsgs osławionego projektu kocweseji jest 
prz wodniczący rady stanu, nadbumi&trz 
Sahm. Nie jest on politykiem, zdolnym do 
rezwiązania skomplikowanego problsmu poi 
sko gdańskiego. Tkwi w nim za duto Pru­
saka, a za miło Gdańszczanina, gdyi S sh r  
zaledwie półtora roka temu postawił pierw­
sze swe kreki na ziemi gdańskiej.

Pierwszą jego czynacśeią ty .a  sapo 
wiedi walki z pelskością, co nietylko .? ?•!- 
ses, lecz i wszędzie wywołało zdziwienie i 
ebunenis. W wypracowanym przaz niego 
projetsie tkwi duoh starego pruskiego poli­
tyka. Między komisja zagraniczna, konsty­
tuantą a Francją polską, wytworzyła się 
wekutek t g i  przepaść nie do przebycia 
Kardynalny; i  błędem tego projektu jest pro- 
jektewana suwerenność wolnego miasta, Art. 
1 prejekfcu mówi: Gdańsk jest państwem su 
wereniem pod ochreną Ligi Narodów, J  i  
te I. zdanie zawiera egromsą sprzeczność 
gdyi państwo pezostaiące pod prawną ocjtro- 
ną iu e g e  pań U  a, lub całej grupy państw, 
nie pasiada suwerenności. Nie sądzę, aby 
delegacja gdtńcka przeforsowała w Paryiu 
ten artykuł. Mc-gę powiedzieć z crłr pewno­
ścią, ie  jeiel. w Paęytu ów I. arł. up« I r e ,  
wówczas cały projekt konwencji ulugnie 
gru Jew nej rewizji i mstsmorftzie, gdyi jest 
oparty na I. art. i de niego doatesewany. 
Następny mówca SehtUnmer, delfgat; gdań­
ski do Paryża, zarzuca niezawisłym bo-j*li- 
stsm zbredn5ę stanu, której się dopuścili, 
pertraktując w Berlinie z bolszewikami, co 
do spsfobu opanowania Gdańska przez boi 
szewików, którym chcieli Gdańsk wydać. 
Siewa te wywołały wśród niezawisłych so- 
cjaliitcw egromną burzę, P. Mau niezawisły 
socjalista w odpowiedzi na ten za/zut dema 
skuje wszystkie plany, rozwtiane w kemisji 
dla spraw zagranicznych. Oświadcza cn ie 
•  rokowaniach niezawisłych socjalistów z bol­
szewikami, wiedziały wszystkie frakcje, re

prezentowane w kemisji. Wszystkim j ij osłon­
kom.. oraz Sabmawi, na jednem z posiedzeń 
kontisii zakomunikowaliśmy, ih jako nieza­
wiśli socjaliści, czujemy się w łączności z ro­
syjską republiką sowiecką, jui od dawsa. 
Nawiązaliśmy przeto kontsit ze sowietami i 
dowodziliśmy, i* gospodarcze piosenki zmu 
szają Bosję i :  obalenia Polski.

C thm  zapewnienia Bosji &ow. nowego 
portu wykrojowego, godziło sie nasze stano­
wisko ze stanowiskiem Bosji Na posiedzeniu 
komisji podałem do wiadomości wszystkie 
szczegóły naszych rokowań. Oświadczam więc, 
ie  tak somo jak my, dopuścili się zdrady 
stanu wszyscy członkowie komisji, gdyi byli 
o wszysfckism poinformowani i przeciwko te­
mu rie  protestowali.

Ol s dzenia Glińska, sowietom nie do­
radzaliśmy, Komisja zagraniczna aprobowała 
nasze stanowisko. Wkrótce pojechałem do 
Berlina poraź drugi, ale już na koszt w, m, 
G a ń i k .  Żsdsp. z posłów nie protestował 
przeciw naszym rokowaniom ze sowietami.

Przewodniczący Sahm, polemizując wy­
wodami p, M ua, przyznaje, ie wiedział o tych 
rokowaniach. Słu hdiśm r — mówił — tego 
ośwjj uiczt nia na komisji zagranicznej, gdyi 
chcieliśmy się dowiedzieć jakie **mury mieli 
bolszewicy wobec Gdańska. Nie było bowiem 
nikogo, ktoby nas obronił i łatwo mogliśmy 
się irsli ść między egaiem Bosji a armatami 
francuskimi i angiel kiemi.

Wszyscy następni mówcy z rozmaitych 
stronnictw wyrazili ubolewanie z powodu 
wywodów Maua, stwierdzając, ie  przy&iteą 
one Gdańskowi aieebliczalno szkód; r.

Wcsorajsza dyskusja w parlamencie 
gdftńckim zualasła bardzo iywy oddźwięk w 
prasie, kiór# w artykułach insplrortnyeh, 
atw'»rdr« ie  Sahm o rokowaniach z hoirze- 
■wikjui zawiadomił komisarza enteuty Towera.

Ośw<avfts^;Je te nie ma nf.c innego na 
edu, jak tylko rzucić odpowiedzialność na 
Towera, a zsrszem widać w tom pragnienie 
Sabma, niezamyLania sobie drogi do Londy­
nu, Prasa niemiecka stw/erdza, ie  Mau wczo­
rajszymi wywodami przystąpił do burzenia 
gj»»chu wolnego m, Gdańska.

Cświadezenie K im lin liw i.
Kamieniew przybywszy do Meskwy 

oświadczył, ie  stanowiska asgielskie doznało 
g.aałteKnoj zmiany o? szaau pelskieh sukce- 
ż te .  Ol eonie trzcla rJ« liesjć z wpłpwsini 
zwolenników newej blokady B*sii i kampa­
nią zimową, W dniu, w którym L lo ji 
Gi orgs oświadczył mu, ie  nie moie dłui*j 
pozostać w Lendykiie. zaczęły banki londyń­
skie przyjmować weksle rządu W rs-jla. 
Iaterwoncja militarna nie jest atel* w Asgbi 
popularną, a nbetaicy  iądają pokoju z Booją 
Stosunki między Bosją sowiecką a Anglją. 
zaleiać będą od sukcesów wojsk eseracnych 
przeciw aimji Wrangla,

N asze spraw y.
* Dzisiejsza Osi. J), Morgmpost podaje 

z Brukseli! wizdtmość, io rząd angielski i 
włoski miały zwiócić się do rząda frBacu- 
skiego z propozycją równomiernego rozdziału 
na Górnym Śląsku koalicyjnych wojsk oku­
pacyjnych. Bząd franc aki erawdopodobnio 
na to się zgodzi, Donoszą takie, ie kontro­
lerzy angielscy “* G. Śląsku mają w ręku 
dyaiisje, lecz z ptw*du zaszłych wypadków 
wriedłciyii oni równocześnie wnioski co do 
formalnego zarządu tereiam i plebiscytowymi, 
k óre to wnioski mają być przedłoione Ba­
dzie Naj” jiszej,

* P. Car, szef kancelarii cywilnej Na­
czelnika Państwa wezwany przez N*cz. Piń- 
stwa z frentu, gdzie pełnił słzibę w chara­
kterze ochotnika, powrócił i objął urzędo­
wanie.

* Dziś rano dokonał kardynał Dalbor 
psświgcenia pociągu sanitarnego, u tuadrri - 
n«go prze', poznańskie organizacje pnemy- 
słowe, handlowe i bankowe.

* Z ramienia Eoła polskiego przy kon­
stytuancie gdańskiej, m«ją wyjeohtć do Pa­
ryia dr. Punecki i mec. Lsngowski. W razie 
gdyby Bząd PolsM zadecydował, iewyjechsś 
mą tylko jeden członek, wówczas wyjadzie 
mcc, ł*n»'Hwski, Z ramienia g ’*iń k ej Bady 
ludowej wyznaczony jest poseł Kubacz, a 
z rumienia polskiego Z-?ią;ki zawedomego 
Jedwabiki i Kuhnert,

' Z *  i w l a t e .

■™ C»as donosi — ie od 29 września 
b. r. do 2 października' toczyć aię będę w 
Pradze rokowania delegatów jsepso - słowa­
ckich, polskich, rumuńskich, austr,juc eh,

niemieckich i węgierskich w sprawie nawią­
zania nowych stosunków kolejowych.

=  Z Halsipgforsu donoszą o pojawie­
niu się w Bosji fałszywych rubli cesarskich 
masowo f<brjkowsry*h przez sowiety.

*= Wcsmcns, dawniejszy prezes łotew­
skiej delegacji pokojowej został mianowany 
ambasoderem JWwy w sowieckiej Bosji.

mm. Beri. TageUatt donosi z I ry m i:  
Bezdomni, pociągnięć prjykładem ebsidzenia 
przez robotników fabryk posajmowali samo­
wolka niezamieszkałe mieszkania i domy, 
będące w budowie. Tł#m wtargnął równiei 
do willi „Albanji" i wywiesił na niej czer­
woną chorągiew. Policja usunęła intsuzów i 
aresztowała 26 osón.

=  Według wiadomości z Qu*rseio, 
wybrany 3ostat d’A*nunz o prezydentem Bj«ki 
i przyjął równiei tekę ministra spraw zagra­
nicznych,

— Wedle komunik*tów W nngla z 17, 
18 i 19 b, na, wojska jego, kontynuujące 
ofensywę, zajęły Pałogi, biorąc 1200 jeńców 
i 25 karabinów masiynowych. Posunięte się 
w kierunku Aleksandrowska, biorąc 4.100 
jeńców. Dnia 18 b m. zajęto Orjanowo i 
Hulajpole.

Z  oobjftu Ministra t .  dzielnicy pruskiej 
«  firudzlądzu.

Grudziądz, we wrześniu.
(Poświęcenie budynku Pomorskiej Lyrekej' 
Ceł — Po pis uciestnihiów pomorskiego kursu 
skarbowego — Zwitdstnie mi 'ishich gakła 

dów prtsmysłowych).
W niedzielę, dnia 12 b. m. przyjechał 

do Grudziądza Minister b. dzielnicy pruskiej 
Władysław ly.clurrM  w towarzystwie dr. 
Sfthidta, szefa departamentu skarbu i Bnlzy- 
Ostrowskiego, szofa biura prezydialnego na 
uroczystość poświęcenia b;ur Pomerskiej Dy- 
rekeji Os! we dw trze ksnteraitjńakim i po­
pis uczestników kurta naukowege z daiedzi- 
ny podatków i opłat skarbowych, urządze- 
sego dla kandydatów zawodu skarkswego na 
Pemorzu, staraniem prezydenta wymienionej 
dyrekcji Staninława Obrzuda

O {e-*z. 11 przed południem poświęcił 
biura dyrekcji ks. proboszcz Dambek w ebec 
Bosci wymieMonych do^tejpików i sapros -o 
mych dygalt rzy, wśród których zauważy­
liśmy dewódcę okręyu generalnego Pomerza 
gen.-porucznik t Antoniege Symena 3 adju- 
tantem, starostę Ossojskiego, prezydenta 
miasta Grudaiądsa Włodka, Pilarskiego zsst. 
dyrektora sakoły realnej i i.

Ks. pToboascs D«—bek p rin  ówił do 
lgromadseazch uriędników i kandydatów 
skarbowegu sawodu urtędnic tego w podnio­
słych słewacb, prosiąc o łaskę Boią dla do­
mu, urzędu i pracujących w nim urzędni­
ków. Potem powitał Ministra i gości prezy­
dent Obrzud, skreślił arcj trudne poeiątki tej 
nowej państwowej instytucji na Pomorzu, 
jej zezwój do staną ebecnego, przedstawia­
jąc, jak się ona stopnic .o przeobraża w Izbę 
skarbona. Obocrie funkcjonuje jui prawie 
cała Dba (wydział I. ogólny, wydział III. 
kasowo - rachunkowy i wydtiał IV, akcyz i 
monopoli), funkcjonuje urząd podatku stem­
plowego i spadkowego w sa>nj m Grudziądzu, 
oraz 19 urzędów „celnych" na Pomorzu 
z łącznym parsonalem 175 sił urzędniczych. 
Ta  dwa miesiące od objęcia agend skarbo­
wych t a  Pomorza (od 1 li^ca 1929 r.) za­
brały kasy skarbów z 48 miljenów Mk. — 
rozbudowa nsstęąuie systematycznie według 
maksymy non multa, sed multum. Niebawem 
zistanie uruchomiony tacie wydział II. t. j. 
podatków bezpośrednich i opłat skarbowych, 
s w konsekwencji o "łączone zostaną podatki 
bezpośrednio oa województwa i starostw i 
przyłączone — jak w innych dzielnicach Pol- 
"aki — do Izt,/ skarbowej i urzędów sksrbc- 
wych podatków bezpośrednich i opłat skar­
bowych.

Urządzono I. kurs naukowy dla kandy­
datów skibowego rawodu urzędniczego na 
Pomorzu, który trwał od 20 lipca do 11 
września 1920 r. i dał w rezultacie 33 nowe 
siły rsędnieze dli tej ulałby, U* one w n*j- 
cifiszych warunkach; takie mimo zagraża­
jącej inwazj'i hord bolczewickich — nauczy­
cielami byli wyisi urzędnicy dyrekcji; z wy­
jątkiem jednego, sami Małopolanie z kre iow.

Uczniami zaś znowu z wyjątkiem je­
dnego. byli sami rodowici Pomorzanie

Prezydent Obrząd stwieidi 1 z radością, 
ie w tym znapsle, pa: ow i . najzupełniejsza 
zgoda i harmenja i ie  tarć dzielnicowych 
nie byłe. Złączyła bowiem wszystkich wspól­
na praca i wspólny sspal, które nie znają 
podziału Polaków, na „pruikian", „austria­
ckich" i „rosyjskich".

Słowa te potwierdzili uczniowie kursu, 
w który eh imieniu przemówił p. Owczarek, 
dziękując najserdeczn.ej p. CL ludowi i ca­
łemu persondoTi nauczycielskiemu, za trud 
ekeło ich wykształcenia zawodowego, a nadto

za wpajanie w nich zasady, ie  urzędnik 
ski, w całej Polsce, a szczegół ni a na kresa 
ma być takie obrońcą i krz< wicielem p 
ski ej ideji państwowej i obywatelskich ob 
wiązkó'?.

Następnie wygłosił d łiiszą. *nakcjaO 
w formie i treści mowę Minister Kóchar. 
wyratująe swa zadowolenie z widocznych j 
os ą* siętycn postępów pracy organizatyjn 
W8k.zując cele i ideały urzędnika-Polak., 
zwłaszcza w sluibie skarbowej, który mu 
być C3ysty jak kryształ, nieeg'ęty w zbier< 
niu prawem przyznanych Państwu sprawi 
dli wy eh dochodów, a z drugiej strony uprze 
my i uazynry wobac wszystkich, a szezegól- 
rie  tych obywateli, któray obowiązek podat­
kowy lojalnie wypełniają,

Poczem nastąpił popis absolwentów 
kursu (egzamin ostet;c3ny).

Zadawali pytania wobec Ministr 
bliczności nauczyciele kursu, a miano 
i i i  Ostrowski, kierownik uczelni i fc 
z tackndogji er u, piwa, wódki i t. 
decerneat Solmsn z prawa stempls 
spadkowego, st. deeernent Deszkiewicz z 
pisów o opodatkowaniu wisa, decei 
Muller z innych podatków spożywczych, 
cement Kapłańak'. z podatku od tytoniu 
papierosów, deaenut Warchałowski ze sksr- 
bowości i podatków bezpośrednich, dyr. rach. 
Fsłęcki z kasowości i rachunkowości, pre­
zydent Obrzud z ustroju pojitycznego Polski, 
rachm iitri Pianowski z manipulacji biurowej, 
panna Eugenja Obrzud z gramatyki i litera­
tury, oraz zhistorji i geografii Polski, wre­
szcie jod batutą y. Słowikowskiego, nuezy- 
ciela śpiewu, odśpiewali uczrSowie kilka 
zwrotok pieśni naród »■;uh. Bozdas/em świa­
dectw i csrclem Minittra z absolwentami 
kursu zakończyła się ta piękna ureczysteś

Nadt» uświetnili Minister i dostoj 
geście swoją obecnością uroczysty akt _ 
•rSrSięłeiia naczelników urzędów skarbo­
wych na wierność Bzeczypespolitej Polski^.

Po pełudniu zwiedził Minister 3e swo- 
jem otoczeniem w asystencji p. Włodk 
prezydenta miasta g*z.iwnię, zakłady wodo­
ciągowe i elektrownię mia rką, interesując 
się fachowo każdym srszegdlem.

Z okazji powyższych uroczystości zło 
żyli uczestnicy Lursu i goście kwotę 174 
Mk, dla żołnierzy polskich w polu.

P O L A C H ! 
Panistajm y o plsbiscytach!

Datki przyjM ^Js KaMitet Obrany 
Krosów Zackaóalch, Lw ó w , aiae S*a- 
rjaakl L 10.

Lisów, H  mteśnia 1920,

&alendnm,.
S o b o ta :  25 wrreśda.
Izysa. kat.; Kleofasa m,
Gr, kat.: Aw tonom a.
Słowiański: Świętopełka,
Wschód sleńca *■ gedsiste 5 52

zachód słońca e godzinie 6 a-innt 55
Tsmpecatnfft •  fadsinze 12 w pełndrafe 

+  17 stepnl,

— Prezydent M inistrów W itos przy­
będzie w niedzitlę dnia 26 b m rano do 
Lwowa, skąd razem z Generalnym Delega­
tem Bządu dr. Kr .;mierz»m Gełeekim uda 
się do wecbodnfch powiatów Małopolski, 
świeżo uwolnionych od inwazji,

— Generalny Delegat Bsądn d r. 
K nzlm iem  G ałeekl, powrócił dziś raa< 
do Lwewa,

— S etcjn  teebn iem a Nnmiestnitwa 
wzyira wssyatkirh ewakowanych ze wscho­
dnich powiatów Małopolski inżynierów, o m  
persenal pomocniczy do bszwłocs^ego objy 
z powrotem swych stanowisk slużbowyoh.

— Nswa Agencjn poeztow* Z dniem 
1 psidziornika 1920 przomiania się urząd 
pocztowy Glinna koło Lwowa *a Agencje 
pocztową i przydziela się do urzędu poczto­
wego Nawarja, jako urzędu zbiorczego, Z po­
wodu taj przemiany dotyczący okręg poczto­
wy nie ultga śmianie. ' *

mm N iminacje w Archiwum mlejekiem 
i innych miejskich iB stjt’( ‘»ch kulturalnych. 
Bada miejska na csw.rt^owem pom izeniu 
zamianowcia dr. Karda B»<?eckiege, arełr 
warjuiZ4 I. ki, wicenji skterem ArsLiwum 
w randze VII,; Stanisława Baeh^&la, archi- 
warjus^a II, ki. srehiwarjussem I fe.ł, w ran­
dze V III; zaś Marcelego Harasimowicz*



lstoB^łS Galerji Narodowej m, Lwowa 
t rand*« VII,

— Na Żołnierza Polskiego. W dd-
B^m  ciągu i r  pośrednictwem Izb? r  kodziel- 

ij?ej złożyły korporacje rękodzielnicze na- 
"ępujące aatld aa potrzeby „Żołnierza Pol- 
'jego" a to : korporacja krawców gotówką 
659 Mk ł sztuką sukna, k trp o r stotarzy 
C09 Mk,, fcc-rp. murarzy,. ciekli 2 800 Mk,. 

kora. tokarzy, szczotkarzy 1485, razem Mk. 
0 985, z poprzednio złożonymi datkami wy- 
osi 880.576 Mk., które sło i,no  w Oeatral- 
ej Kasie rękodzielniczej. celem doręczeni* 

K itu  m issic sn ek  aa  d o sta raasie  bielizny i 
chlebaków d a wojska u.assego,

— Ro-ksiz, Z powoiu rwkfcywowasia
Oddziałów „Zw?ąs,ku Strzeleckiego* na pro- 
w : j^ i  Komenda Z w itk u  Strzeleckiego na 

dnią Mafopolskę we Lwewia, wsywa 
ch kom eniaatów Oddziałów prowiacjo- 
yah „Związku Strzeleckiego*, jakoteź 

tkich yrz bywających na prowincji s 
ków „Zwipku Strzeleckiego* lub b. 

jwaistów o b:xvło z&e, podanie swych 
Sresów.

Komenda „Związku Strzeleekiegs* aa 
wschodnią Msłopotakę Lwów, Ossolińskich 
l 13,

— P odzięko  sanie,Dowódca Okr, Gsm, 
gea. L;m3?sn Sslins sfctada podzięki w»nie 
y. Hieni® Tyzenhaus, za złożone na rzecz 
Arosji polskif j 1000 Mk., ojaz dwis słotę 
20 franków ki.

— Z asiłk i z fn n d a e jt im . W ojcie- 
ehew akich. Galem rozdawnictwa 13 sas l«ów 
po 533 marek p d sk i.h  s fu«dsci „im, Sta­
nisława i Aibertyny z Bauihów m iłt. Wej-
ieehowakieh* dla wspierania ubegich * d ó »  
słuchaczów medycyny, a to po 6 zasiłków 

J a  ubogich wdów, a po 6 xaaiłków dla
ubogich słuchaczów medycyny, rozpisuje 
Mag ictrst konkurs.

Wykluczane od prawa ubiegania się o 
'& zasiłki są osoby, nie kędące wyssania 
chrzaścjińskiego, alko nie aaleiąee ani do 
poLkiej ani da n im L ekfoj narodewośei,
jik o te i wdowy popadłe w ubóstwo s własnej 
winy,

Wdawy po obywatalsch m. Lwowa, a 
s pomiędzy tych wdowy p» obywatelach m 
~-wow8, naleiąeych do stanu kupieckiego, 

as słuchacza medycznego fakultatu Uai- 
crsytetu lwowskiego, a s pomiędzy tych 
ieci, w jg ifln fe  sieroty po prsynaleiny«h 

lwewsksego stanu kupieckiego, jtdaak  
ohu k itagsrjssh  przeiew sijatkiesa fcrewsi 

i powinowaci s, p. fundatorki i jej ś, p
męża, a x ty bie bliiaS prssd dalszymi mają
pierwszeństwo przed wszystkimi innymi, 
s ta ra jąc  mi się o zasiłki i  tej fussda^ji

Boidciał rnsparć uskuteczni B da miej­
ska m. Lwowa,

Podania n & U y re  udskumastowane. 
nalały wnosić do Magistratu m, Lwowa 
w term inie de dnia 30 października 1930 r.

Podania nissaepatrsone w wymagane 
d s^o d /, lub wniesion® po terminie, niehędą 
brane pod rozwagę,

— K o m u n ik a t cu k ro w n i w Che do 
Kowle. Zcrsąi cukrowni w Ohoderewie nie 
mogąc, s powodu wstrzymanego ru>hu pacz 
towege skomunikować się za swymi planta 
torami, zm usim y jest na tai d^ois" uwiado­
mić wgsysikich plm tatorów buraków cukrc- 
wych, i i  nstyehm ^st po prsywróseniu ru ­
chu pocztowego, losesłsire zostaną eyrkula- 
rse, w których pcdsay hędsie term in prsyj- 
mowa-da i esna buraków, sras iloćc' cukru 
i melasy, jik ie  Bnąd prsesnacsy dla p h n  
tt  torów.

Z anąd cukrowni esy ni ooccnle stara 
ni»t aby wlantifcęrosa. których gespederstwa 
rolne ucierpi?łjr wskutek inwaaji bolssowi- 
ekiej prsyssasso wjiatą  cm ? od ob#csi» pre- 
poaow»n.ej 130 mamk s a l  centa,

f  Zwłoki ś. p . A dam n Petraiyek le-
go, kapitana i dowódcy 2 bataljm u, 6 dywi- 
sji artflsrji konnej, poległsgo w dniu 13 
siarynia pod 3tdsiecb@wem,iłoi<>no wesoraj 
na em enttrm  Obnjiiców Lwowa,

Ssrowadsiła je do naasego grodu ma­
tka, Łtó ej pierwszym siakasem serca było 
udanie się seras po usunięciu bol?sewików 
na miejsce, gdzie tymczas- wo słoiono poćmier- 
tne szczątki jej sysa bohatera,

S. p. Adam wyruss&S na bój ostatni — 
to stwierdził w pnemówieniu i*ai gro 

em ka. k a y r k n — z gcrąeym okrzykiem na 
ustach: #Lwowa ai« dsmy, choćbtćmy wssy- 
scy paść m ieli!* I  Lwów uniknął bolasn^i 
ekiej nr-rasji, brakł* jednak wśród zwycięz­
ców młodego bohatera, k tiry  iycie swefe po­
święcił ratując podkosspndaą sobie d riiy n ę  
i armat?.

V ' Jak  stwierdzają wszyscy, był en dis 
iołaiersa swego prawdziwym #jcem, trady­
cje dawnych rycerzy kresowych tkwiły w je 
go dnsry głębolto,

Urodzoay w Kam!eii®u Podeiskim, był 
.ywem canioazg) tam lekars® Seweryaa, br» 

tsnkiem światow-ej rł*-wy prawnika, profeso­
ra Leo^s Potr.śye^ieg? i p*i Jósefowej To­
m skiej. W ‘Wo:ska Pslskiam w&lciyl nic zna- 
’ao trwogi i i  zttuisaia, zisłu iy ł te ł na wspo­

mnienie, trwałe i piękne, Lwowa nie dał, 
Lwów winien tei otoczyć jego mogiłę serde­
czną troską.

—- P o ią r, którego ofiarą padł onegdtj 
dach kamienicy pny wl. TeatyńsHej 1. 7, 
wybuchł jak jui donosiliśmy skutkiem nie 
oatrołsego ebebodzenia się ze światłeas. Myl­
ną natomiast okazuje się weisj%,- jakoby 
ogień przybrał tsm wielkie rozmiary, z po 
wodu n^gremaissnych aa strychu suacipyeh 
ilaści s isa r  W cgóle siana taro, j*k stwier- 
ison®, nie było,

— Annlogja. Ołos Narodu przeprowa­
dził osesdtj w godnym uwsgi artykuliku 
analogję między dawnymi czasy a debą dzi­
siejszą.

W r. 1776, caytamy tsm, (a więc w 
cztery Lta po pierwszym gromie w dcm B e 
cs^pospoiitsj), ushwaloso w Polsce prawo 
„pneiiw  zbytkosa w stroju 5 obojśeiu nio- 
wirściem*. Ozy saoiriwe, łeby Polki, w takim 
memencie tak bardzo się zapomniały, ie ai 
usiawy trzeba było, by je od zbytków po- 
wztrzymzć? Gzy nie czuły, jak surowo je 
kiedyś historja osądzi ? W cztery iata po tej 
dacie, nowe debaty iad  tą samą sprawą. 
A więc pierwsza ustawa minęła bez skntku.

A dziś? Zaów te a-jno, co ongi. Ziów 
teatr, kino, dekolt, flirt, jak u prababek z 
okresa rokoka polskiego. „Ach. nie mass 
>o ęds, jak on gra w „K>ibaskaeb“. Aob, 
cói za piękna suknia 1 Gzy wiesz, jak mi 
dobrze w tej a w tej sm utes! Jaki on mi 
łjr, muszę go pesnaś. I t»k paradują te, któ­
ro na świat patrzą osiami łaszącej się kotki, 
ta, którym się mdeiy «d Polski pogarda za 
to, ze szerzą bnezyg, raiękkcśó, łe męłezy- 
ź*ie gotują Bapuf. zamiast Sparty.

Godsi się tedy zapytać, ery oni, czy 
one nie czują, łe w dzisiejszej chwili, en 
tan elegancki pan od interesów wielkich, z 
miną potentata, — ena, nieeąca się z damą 
lab kokieterją penad tłumem wojaków, oni 
są stokroć, tysiąc rasy mniejdi od chłopaka, 
co im dotąd baty czyścił, a dziś pełni tłał- 
itg w szeregu. Ozy eni tego nie ciają ?

— Sowiecki fałszem , lem ps dowia­
duje Kię, łe  członek sowieckiej dJegsc i 
handlowo] w Stfkholmie został aresztowany 
pod sarzntem sfałszowania wizy pasportowej

i którzy z lękiem patrzą w Wywrccanie się 
jego białek ocznych, zwiastujących tylko tro­
skę, smutek, m ę o .z r re ..

wyszła U S T A W A  z dnia 18
lipca 1920 r. o wposałeniu urzędników i 
niiszych fuakcjonarjussów pzńetwowycb, oraz 
rozporządzania wykonswcie do tej ustawy. 
Do n ab je ia  w ekspedycji drukarni ul. 
Czarnieckiego 12. Oesa rgzem^larsa 15 
M»rek polskich, s przesyłką pocztową 18 
Marek polskieh. N a k ł a d  c g r u n i e a o n y .

Na prow incję wysyła się pod opaską 
poleconą po poprzednlem  nadesłan ia  na­
leży toś cl, t  J. 18 Xk. za egzemplarz.

— Ze Zw ląikn społeczno narodowe
go. Pojedzenie społeesno-n arodawege Kln- 
bu radnyeh miasta odbędzie się jutro w se- 
botę o g*ds 5 popałudnlu w kawiarni „Be 
naissance",

Zebranie członków Związku społeesso- 
narodowego odbędzie się w tę sobotę o ga­
dzinie 6 wieczorem w pokojn klubowym ka­
wiarni „Banaissane".

— Sekret a r  j a t  źeśakł Bgzekatywy 
akadem ickiej we Lwowie składa gorące p«-
dziękowanie Badzie Opiekuńczej Okręgewej 
aa Małopolskę za homy dar naczyń kuchen­
nych , wartości 3000 (trzech tysięc?) Mk,, 
odia*y na własność Sekretariatowi lińskie­
mu Ejzekutywy akademickiej de ułytku Go­
spody Stscji Zbornej VI Armji w szkoli im, 
Konarskiego,

— Koło stndentek zawiadamia strony 
iatereRowrase, łe  pośrsdniesy w wyszukiwa­
niu lekcji i korep#ty!orek 5 prosi o nadayła- 
nie zgłoszeń pod adreiew : Koło »tud«ntek 
nl. Łozińskiego 1. 7, Osobiste zgłrsienia w 
piątek między g, 7—8.

D z i e ń .
(u>i) D h  wielu jeslto 12 godzinny — 

o^r®a cza*u i l ic  więcej — okres, który roz­
poczyna się wstaniem a łóika, kończy zaś 
powrot-m io  łó łka; który wypełniony jest 
śniadaniem, drugiem śniadaniem, obiadem, 
podwieczorkiem i wieczerzą, w jm erwach zaś 
pomiędzy niemi dreptaniem ckołt rółnych 
zajęć, przechadzką, wizytą, odwiedzeniem ka­
wiarni, podziwianiem nowege piogramn w 
kinie i l, d.

Właściwie ci są najszczęśliwsi, którzy 
tzkie msją o dniu wy-brałenle. Oai poprze 
stają n* roślinnej weg tocji. Niewiadoma 
sawet, po co tani u mcń pod czas.iką z wole 
mó^gu, pe ao pf.mi^;dty tksnki pneciska się 
sieć tak subtelnych przewodów, jak n«r«ry,.

Nie kftidem s jsdnak dano zsł?w*ć 
^olobnaj bl«'gości. S ąisn i, którzy zrywają się 
ka dn'u aow ena z iywośeią jel^stka biegaą- 
C 'g ' ds iródł* ??ód żywych Pędti ich ener­
gia twórcza; dzień to dla nich warstat prtey. 
rL x»kaBasemi rękawami biorą się d* niej, 
bo jest ich iyw Lłem  ta błogosławiona łąd ia  
wyładowania swej energii,

A są znewu, »o z nśmicebem egoisty­
cznego sad^woknia witają dzień, pukający 
do okien, DU nich zakwita on łąką uciech, 
Ich serca są jak cysterny, w które s^łyya 
wilgoć ro i porannych i doszczów południa 
i nsd któremi 8 *aeh<sdde aaesi się pod­
szeptywana w istn m  roelodja zadowolenia, 

Nakoniec są i tacy siestety , którym 
dz ań staje n&d k&rkiem, jak zbir bolszewicki, 
z nahajem w jednej, a soiefn w drngizj ręce

B epertnai T ea tru  m iejskiego.
Piątek 24 wrssśiia, o godz, 7 wieczo­

rem „Papierowy kochanek*, 8 akty z pro 
logiem,

Sobota 35 września, o godzinie 3'3G 
»opoł. „Ponad śnl?g“, dramat w 8 aktstcfe 
2eromakiege,

Sobota 25 września, o gedi. 7 wieczo­
rem „Lakme*, opera,

NicdJala S6 września o godz, 8'80 po­
no?. „Psmysł pnuny Praneiaiki*, kemedja 
w 4 akt? eh,

Niedziela 26 września, e gedz. 7 wie­
czorem „Kcięłniezka czardasza*, operetka w 
8 aktach Kslmana,

Poniedziałek 27 września e gedz. 7 w. 
„Papierowy kochaatk*, S sk tj z prologiem,

Uwagi konieezne o konkuriie na 
posadę kustosza działu kręgowców 

w Warszawskiem; muzeom 
narodowcu.

Ministerstwo wyznań i oświety ogłosiło 
konkurs na posadę kustosza działi kręgów 
ców w Warszawskiem muzeom naredowem
przyrody.

O poąaią tę mogą ubiegać się jedynie 
ludzie na najwyłszym szczeblu naukowym 
ta jący ; — znani ze swych oryginalnych 
prac naukowych, decenei, doktorowie,

Ubiegający aię powinni w-treść de dnia 
80 wneŚBia i  zstępujące dokumentu:

1. Własnoręczne podanie.
2 Zycierysy ze spkem prac naukowjsh
8, Odpis dyplomu doktorskirge lub 

świadectwo habilitacji na docenta Uniwer­
sytetu.

4, Odbitki oryginalnych prac nauko­
wych.

(Adres: Min. W. B i O. P, nauki i 
*akół wełssych sekcja. Warszawa, i l .  Sze
pens I )

Zasadnicze wyisgrodse&ie roczne tysiąc 
sto marek polskich ( i  100 Mk, p.) wyaogi, 
orae odpowiedni dodatek drołyiniany, od 
ileśd członków io?ziny zalełny,

Taka ja«t kankarsu egioszo&cg* treść 
zasid«icaa, Usuwam ta na bok rzecz wyna 
grodzenia, nie mogącą być powałnie braną, 
*.e wrględn na ujęcie jej par«d>ksalne. Wy 
czerauiąeo tylko rozpatrywać będę kwestja 
kwalifikacji od kandydatów, na posadę ku 
stosie łz danej.

Widzę z ogłoszonego konkursu, eiytając. 
łe ziaś sobie sprawy nie umiano z rółuicy 
między profesorom zeologji, a kustaszem mu­
zealnym,

A iy ją oeen5ć nalełycio, przedstawię 
poniłe] kwalifikacje dla $bu kandydatów
zosobpa,

7 Kwalifihacie dla kandydata na posadę 
kustosna dniał* kręgowców (animalia vertebrata)

1, Ubiegający się wielzę hłęboką wi­
nie* posiadać — fceIekcj**owastia, preparo­
wania, szkislatowsii* i kzuserwowania zbio­
rów i okazów, wszystkie dzi*ły kr^geweów 
obejmuiących — (saaweów, ptaków, ryb i 
płazów),

2 Ziać winien d k ł:d iie  fzunę kręgo­
wców krzjaWą (ftu ię  praadawszystkiem ssa­
ków i ptaków), jak rówtieł fauaę Europy, 
Azji i Ata?ryki północnej.

8 , Dobrym strseleem, e wzroku bystrym 
być powinien, z ebserwacji umiejętnej n».d 
iwiorzętcmi larem, by mógł ich sposób ły- 
cia we wszystkich moiobnyoh kierunkach 
skutoeznie bsd<tć,

4. Simoistue dsieł* naukowe ubiegają 
cego się na posadp rzeczoną, trsścią swą 
działy kręgowców obejmować pswl;»y, wie- 
dsę js^o wybzująe -w tym przedmiocie, 
Niukowe d u d a  iisnej treści ładnrgo tu zna- 
ezenia z goła nie mają.

5, Kandydat winien swe zajęcie nauko­
we miłować namięteie.

Poza kwal fikaejami wymienionemu rze­
czą jest abs; lutnie ebcjgtsą, czy kandydat 
diktorem jest. lub ezy kiedykolwiek był 
docentam Kustosze najsławniejsi, jak Wła­
dysław Taczanowski, W cłtusisńsii, Boter- 
mu«d nigdy doktorami nie byii ani docen­
tami, jak równieł nie byli asystentami prsy 
k&tedrach snatomji porównawczej lub soolcgji.

11, Kwalifikacje na kandydatów profesorów
soologji w Uniwersytetach msaych.
1, Kandylat winien mieć dyplom do­

ktora filosofji, watteść którego za granicą 
równą jest zeru.

2, Świadectwo ma przedstawić, łe  byt 
przy katedrze soologji asystaniem lub docen­
tom któregokolwiek z przedmiotów looloyji.

8. Powinien przedstawić odbitki swych 
broszurek, przynaimni-j paru, po polsku iub 
w obcych j§x>kaeh pisanych.

4, Kwsl.fikacją kandydata zaś najwał- 
niejszą jest s Ina protekcja zewnętrzna bądź 
teł wewnętrzna (to jest ze strony zagrani­
cznych lub teł krajowych a-ztorytetów).

Przedstawione powyłej kwalifikacje dla 
kandydatów ns posadę kustosza działu krę­
gowców aajdowodniej wykasują, łe ogłoszony 
konkurs jest chybiony i ie  zmienić ge naleiy. 
Owe kwalifikacje okałą nim  z drugiej strony, 
łe z naszych obecnych profesorów Uniwer­
sytetu na katedrach scoLgji, żaden de zaję­
cia pesady kast sza d in ła  kręgowców zdolny 
nie będzie, Z naszych przyrodników grona 
całego dwa tylko kandydatów mamy, lecz 
oba] baz doktorskich dyplomów. Dyplomy 
takio zbjdte są i bez ładtrgo znaczenia, *

A na zakończenie teraz powiedzieć 
muszę, ie wynagrodzenie kustosza tyle wy­
nosić pswinno, «o i profesora Uniwersytetu, 
Na profesorów Uniwersytetów tylu kandyda­
tów mamy, ile jest n nas doktorów płci 
obejoj. Ale na kustoszów nicmolu tylko 
kandydatów mamy, tych przeto szanować i 
cenić winniśmy prsedowszyifkiem, esi to 
bowiem przyrodoznawstwa naizego stanowią 
czoło.

Ucragi przytoczone wyłój, obronę na- 
smge ojczystego przyrodoznawstwa stanowią, 
Szeserie prsecjay i gorące, a jak kto moie, 
niech innych w pracy wspiora dla pawsze- 
chnege debra, Prswd* miłujmy przedewsiyst- 
kiem, jak w łyeiu tak i w nauce śmiało ją 
wypowiadając bsz oportunizmu.

Dr. B.

Z TEATRU.
„Papierowy kochanek*, t  akty z pro- 

lsgism Jerzego Szaniawskiego,

„Tłómarzy wiersze z his?Bańskiego, de­
klamuje „Pieśń nad pieśniami* p@ bebrajsku, 
u zy się sanskrytn, a w miłości taka głu­
pia, jak inno*. Do teg? przekonania o eóree 
doszedł poć koniec przedstawienia p.*n Hi- 
ęelit, choeiał najbardziej roztarguiony widz 
zanwałył no juł od godziny.

NalJy która w pkrwszym skeie jest 
taka odmień?a, taka trzołwa, taka znudzona, 
staje się romantyczna, rozkochana i świer­
gocąca do księtyca, Kiedy do domu jej ojca 
fabrykanta, wszedł Pierrot, blady od głodu, 
ciezych cierpień miłosnych i pudru, taki 
wydawał się jej śmieszny wraz ze swoją poezją, 
«e swrmi górnemi zwrotami, wśród kwiatów 
szluczsycb, złońca elektrycznego i mieniącej 
się od efektów świetlnych fectahmy. Był po- 
prostu w guście ejea, który modlitwą i oszu­
stwem do ■ obił się miljonów na skórach i w 
guście — kamerdynera. Dla tych ludzi i ta 
poezja i ten Pierrot r«ma*tycxny nie zdąłyły 
j?s:,cge stać się eitmś zułytem i minionem.

Nelly uczy Pierrota mówić po ludzku, 
Kało mu opowiadać bajkę o takim, co sprze­
dawał kapelissa i takiej, co eyrzedawała sa­
łatę, tylko nie powinno tam być nic 9 mi­
łości, bo to szczery nonsens, łeby zawsze, 
gdzie jest on i ona musieli cię k isiekochsć 
i całować, P. Szaniawski jednak postanowił 
przekonać upartą główkę, ie tak jest w isto­
cie, co ma aię tam łatwiej udało, łe nikt o 
tern nie wątpił na widowni, a i sama N-1W 
w głfcbl serca odczuwała zadziwiającą pestkę.

Pierrot uczy aię gorliwie coiztanaego 
ięrjka i tak pochłania wiodia młodej dzie­
wczyny, łe  jej tamej pod kosiea ena nie 
wystarcza, I dzisje się to, łc  r  chwili, gdy 
„papierowy kochanek* okazał się na tyle 
delssnym, aby uwieść Nelly, ona zdejmuje ma 
jego esapkę błazeńską z głowy i sams teraz 
brząka dzwoneczkami czałyeh słów, oonetó\. 
akr] tych madrygitów mlłośnych. Za kilka 
dai Pierrot, jej odtąd małżonek, z laseczką, 
we f-a isku, w cylindrze będzie uwodził inns 
kobietki, mówiąc im słowa piościwe z równą 
tkliwością, ale bez dawnej piostoty,

Sitaka f .  Ssemawckiego jest bogata w 
treść, choeiał tomat jej wydaje się być bzc«h- 
•;łym i wyszargauya#. Autorowi jednak cho­
dziło o taki włsśaie temit, wybrał sebie 
właśnie oitapssą „fapi-rową* parę Pierrota



i Kelly, bo chciał nam pokazać jednocześnie 
pogrom i triumf romantyzmu. Sentymenta­
lizm m ilsz y  i frazeologia romantyczna są 
przezwyciężone w literaturze, są w istocie 
„książkowo*, „obsraskowe* i „papierowe*. 
S«nują«y sią autor u&ika ty h konwenejo- 
*alizmów, kiór*? zachowały się jeszcze w li­
brettach do oper. Literatura (trzeźwiała, sta­
jać się sceptyczną i bardziej od samego żrcia 
realną. I wówczas okazało się, ie  życie ukry­
wa w sobie starą psezię z tiką  samą tro- 
ssliwcśeią, z jaką babunia przechowuje w 
s wej książce do nabożeństwa zasuszone kwia­
tki, zbierane na łące, w dzień wiosenny — 
»j*dyny dzień w życiu*.

Ziemia, przebiegając przestworze, sty­
gnąc i msrszcsąe swe oblicze, starzeje się, 
a życie na siej zawsze jest jednakowo młode 
i niedoświadczone. Każdy bowiem człowiek 
przeżywa te same wzruszenia i uczuci*, opa­
nowany hłogoshwioaem złudieaif-m, że nikt 
tak. jak cn nie kochał i złudzenia swe sfi- 
myks w ostatniej iluaj:, gdy mu się wydaje, 
że wraz ze śmiercią jego gin e i zapada s ę 
świst cały, Dlatego to Nelly wyśpiewa'e swą 
miłość rytmem starym, jak świat, odbijają 
cym się tern samem echem W „Pieśni nad 
Pieśniami*, co i we współczesnym sonecie. 
Pokolenie bowiem pokoleniu oddaje swe u 
czucia i formy, w jakich je wypowiada, ni­
by girlandę kwiatów, wc;ąż rosnącą, zawsze 
jednakowo spajającą i wonną.

Pan Hipolit utrzymuje, że, jeśli się ktoś 
dorobił na skórach niekoniecznie musi być 
gruboskórnym- Jakoż ma słuszność, albowiem 
na wiele lat przed nim żył Tomasz Fryderyk 
Graindoge, któremu dochód z oleju i świni 
ny pozwalał robić subtelne obssrwecje życia 
paryskiego i spisywać swe myśli błyskotliwe. 
Pan H if olit, aczkolwiek ograniczony me sr,  ̂
dozę „tęsknoty do czegoś wyisrege*; i swe- 
mi „kwadransami duszy* stara »«§ zapełnić 
pustkę, która go otaeza. Autor zrobił zeń 
wyofcrasiciela byiżuazji, tego najnędzniejsze­
go mecenasa sztuki i literatury, który wziął 
w naszych czasach spadek po wszystkich 
dawnych Medyceuszach Z* jego pieniądze 
może się swobdaie rozwij ć poezja, która 
jemu jest potrzebna na tą ehwilę poobiednią. 
Jest w tem smutek stosunków ziemskich, 
smutek, który dławił Słowackiego na łożu 
śmierci, tak dalece, iż ten o własnem cier­
pieniu nie pomnąc, myślał o tem, by „zja­
daczy chleba w aniołów przerobić*,

P. Szaniawski podjął s!ę przeprowadze­
nia na scania eiekawogo eksperymentu. Pró­
ba jego podobne jeat do tej jakiej do­
konał w powieści Irzykowski, Podobnie, jak 
en w swojej „Psłubie* jednocześnie snuje 
opowieść dwojga ludzi i sem ją rezbiera, 
sam ustawicznie patrzy sobie na ręce, poka­
zują* nam cały warstat swej prasy, wtaje­
mniczając profanów, „jek się robi powieść* — 
tak Szaniawski znów tworząc drsmat „pa­
pierowy*, „literacki* dramat otwiera nam 
skrzynię ze wszystkiemi petrzebnemi do tego 
przyrządami i rekwizytami. Ma w tej skrzyni 
gotowe marjonetki. kos t u my i sztukę, rczpi 
eeaą na „role*, Robi to tak, jak elektro­
technik Ttcber, który przynosi p. Hipolitowi 
„tabliczkę z guzikami od efektów*.

Jest w takiej robocie wiele uroku i 
nie dziw, że p, Szaniawski czyni to z pre- 
dylekcja. Słowacki, gdy w „Beniowskim* zaj- 
mawał aię wiwisekcją własnej poezji a  astro

GEOBGES RODENBACH.

jów, tak był tem zad r yeoay, że obiecywał 
czterdzieści kilka pieśni podobnych analiz. 
P. Szaniawski jest ostrożniejszy, bo zna dzi­
siejszą publiczność. Mimo to dodał do swej 
szsuki prolog, który jest zbyteczny, * zagra­
ny ne scenie lwowskiej okazał, że może się 
stać nieznośnym. W tej ucieczce do prologu 
objawiły się słabe siły p. 8«,, za słabe, aby 
wywiązać się z postawionego sobie zadania. 
Prolog nie nie dodaje do utworu, powtarza 
tylko rozwlekle to, co z „trzech aktów* się 
dowiadujemy, U ta wierne żonglowanie mię­
dzy iluzją i przełamaniem iluzji, wymagało 
dwa razy więesj talentu, inteligencji i kul­
tury, niż ich autor objawił, Rzecz, polegająca 
Ra subtelnej ironji wymaga długiego oprą 
eowywania i wićlkiej precyzji. W ostatecznej 
r« dafcc i powinno było wiele odpaść, przez co 
sztuka nabrałaby więcej miąższu i tjgośc5.

Po premierze środowej miałem chwilę 
pojtr stu rozpaczy, Przeczytałem właśaie ko­
munikat teatralny, który zapowiada na sezon 
bieżący Szekspira, Słowackiego, Maeterlia- 
■ika,., Myśl o te .: wydaje się być nie do 
zniesienia, albowiem prolog sztuki p. S*a 
newskiego wykazał, że teetr lwowski najzu- 
pełt^ej pozbawiony jest kultury artystycznej 
i że w tym zespole trzeba będzie wrócić do 
„Żyda w beczce* i jednoaktówek hr. Kozie- 
brodź tego.

Mówić można jedynce o grze pp. Ru­
s i ń s k i e g o  i K o z ł o w s k i e g o .  Pierwszy 
z roli H-polity, wydobył wszystko, co w v iej 
było groteskowego i brutalnego, pozostawia­
jąc na uboczu tkwiący w niej sentyment. Jego 
gruby brzuch i chód kaczkowaty przypomi­
nał typy z comećtia deWarts, Ru hy i głos 
miały w sobie szarżę zaprawioną szyder- 
stwsm, co odpowiadało zamiarom autora. 
Bspkicr gruboskórny, ais kontrolują ty swą 
gruboskórność, ogranieuo i j ,  lecz wyjawiają­
cy tę ograniczoność, z prostatą wzruszającą, 
powściągliwy e tyle, aby się wydać bardziej 
„sztucznym* — oto Hipolit w kr siej i p Ba­
sińskiego, kreacji opracowanej sUranaia i 
pum słowo.

P. K o z ł o w s k i ,  bezsprzecznie najin­
teligentniejszy artyeta naszej sceny ujął swą 
rolę naprawdę subtelnie, szkicując swego 
Pierrcta svsami delikatnymi, le z pałnemi 
wyr szu Nie przezwyciężył jeinak należycie 
wszystkich trudne ści. Gdy bewism w trzecim 
akcie niedoświadczony błaz«n, nabiera wie­
dzy życia bogatego panicze, p. Kozłowski 
nie zdołał wyeieaiewać togo subtelnego 
przejścia, tej sekundowej metamorfozy. Gra 
jego oczu byłe za wymowna i równał, się 
yoprośtu staroświeckiejjogtdance z publicz­
nością „na stronie*.

Zapewniano mnie, że całość nie robiła 
minimalnej części tego wrażenia, jakie od­
nosiło się z wystawienia tej sztuki w War 
szawie. Chętnie wi«rzę„.

Jan Parandotcski.

m:esto Kanton w południowych Chinach. 
Wojska rządowe chińskie hcieMy.

Numerus clautus na uniwersytetach 
| węgierskich.

Budapeszt. Zgromadzenie n»rodowe 
| w trzesiem czytaniu pr.yięlo ustawę z*pr«- 
[wadzaiąoą numerus clautus na uniwersy­
tetach

Telegramy P. A. T.

Rewolucja chińska.
Moskwa. B. K, Z Kiaehty donoszą, żc

rewolucyjne wojska pcwstsńcze obsadziły

Reformy robotnicze w  Niemczech.
Naneń. Rząd Rzeszy powołał komisje 

słcżme z pracodawców i pracowników w ko­
palniach, któreby miały za zadanie zlasMć 
mo iliwość podwyżki produkcji węgla. Ze 
strony robotników wniesiono projekt podwyż­
szenia płacy o 100 proc. przy prac* aa n*y 
ekcie, uwolnienia od podatków, od płacy po­
bieranej za robotę na szychcie, poprawienia 
środków żywności i zaprzestania wszelkich 
grób eacjalizaeji.

K rytyka trzeciej międzynarodówki.
Nauen. Setki przywódca komunistów 

Btihle, pnedstawia wrażenia, : ukiJh doznał 
w czasie pobytu na trzeciej międzysaro dówce. 
Oświadcza on, że metodą polityki sowieckiej, 
t, j. centralizmem, jako zesadą organizacji 
mieszcisańsko-kapit Mistycznej, można zbudo­
wać państwo mieszczańskie i gospodarstwo 
kapitalistyczne, ale nigdy państwo prolets- 
rjackie i gospodarkę s/cjelis pzaą . Uważa 
on system rad, który wogóls w Ro^ji jast 
tylko sieniem i listkiem figowym dla biuro­
kracji partyj*ej i partyjnej dyktatury, ponie­
waż Rosja opierająca się na biurokracji, jeat 
polityczną i gospodarczą karykaturą, a ko­
munizm aahodsi tu do bezowocnego i nie­
znośnego komunizmu państwo zrgo i pań­
stwowego niewolnictwa,

Miecz Dam oklew .
Hauen Dr. Urbig, członek niemieckiej 

komisji finansowej na konferencji w Bru­
kseli, ratnaczył w rumowie z berlińskimi 
dziennikarzami, że głównem sadeniem dele­
gacji bedsio usasnlnisn’e przekonania, iż z 
pawodu tbsesega położenia niemożliwe jest 
iść naprzód Stanowisko niemieckie na kon­
ferencji jest niezmiernie utrudnione przez 
zupełne izolowanie niemieckich interesów i 
przez ciężary nie do zniesienia, wypływające 
z traktatu wersalskiego. Traktatu t*g« jednak 
nie będzie rożna  cmawiaó w Brukeeli.

Niemieckie ttadneści fi aisswe pech*- 
dzą z długu B ;cszy, wynoszącego posad 210 
miljsriów, i płatniczych środków ebiego- 
wych, wyn»szącyh 70 miljardów. Odbudowa 
Niemiec nie może nastąpić bez zwrotu nie­
mieckich majątków, leżących w piństwach 
sprzymierzonych, jak również bez zmiany 
ogólnego gospodarstwa, c* da się Wciągnąć 
tylko przez zmianę trektatu wersalskiego, 
Do tych trudneśei dołącza się żądanie cd- 
sikodowenia wojennego, którego wysoko 
ści jeszcze nie ujtalewo, a które wisi jak 
miecz Damoklesa nad gospodarczym życiem 
N i e m i e e , _________

Buenos Aires. Eayas. Izba ushwaliła 
projekt prawa zakazującego wywozu wełny 
i wywezu tkanin

Nnnen. Bsdio. W czasie wyborów do 
parlamentu w Daaji syskali socjaliści M i­
eszą ilość głeeów, natomiast socjaliści lew! 
cowi otrsymeli głosów bardzo nie wiele.

Rzym. B, K. W Tiranie zebrał 
parlament elbańeki,

Londyn. Szd&si, że de się unik* 
strajku górników. Sporną j-*st tylko kwes 
wysokości wynagradzania, którą jednak zała 
lwi ewentualni* polubowny.

O^inja publiesna stoi po stronie rzą­
du. Także górnicy będą się starali uniknąć 
walki, która ma coraz mniej sz»ss.

Paryż. Radio. Wbrew pierwotnym in­
formacjom, nie wyjechał Desshanel do ma­
jątku swoich teściów w Bretonji, lecz lak 
sod aj e Matin bawił u swoich przyjaciół w 
okolicy Paryża,

Pani Descha^el zdała się z dziećmi 
Paryża, gdzie wy»vęłs mluszkanie w hateid 
Ogólnie sądzą, że jeżeli stan zdrowia pczw 
li, Deschanel, przyjmie wizytę ewego • 
stępcy.

OSPODAESfWB I HANDEL
— K urs m ark i polskiej wynosi w 

Gdtńsku 22 — I ? 1/* , przekazy na Warszawo 
21 — 2174, w Br-smis kur;? marki polskiej 
wynrsił 2<*/« — 221/*.

P O  Z A M K N IĘ C IU  N U M ER U

R eew aknacja .
W m f w a  rozporządsonia Ntci, Dow, 

nr. fi0.46S/IV. pensje się do wiadomości 
powiaty maLr^lskis dostępne dla powrotu 
władz i ludności cysilnej, miauewieie:

Sokal, Kamionka Strnmiłowa, Złoczów, 
Przemyślany, Brniemy, Rohatyn, Podhajce, 
Brody, Ternepol, Trembowla, Gzertków, Bu- 
ezacz, Borszezów, Zaleszczyki.

Tytoń.
2 000.000 pa^isroiłów „Libsrts* po ce­

nie 140 Mk za szturę, sprzedawane będą 
we wszystkich trafikach Jwawskich, pccząwszy 
od geds. 4 pop. dnia 25 bm,

Trafikanci mają zgłaszać się po odbiór 
papierosów w składewniskh, do których są 
przydzieleni.

Naczelny i odpowiedzialny redaktor: 
STANISŁAW KOSSOWSKI.

DEMON ANALOGJI.
(Ciąg dalszy),

Odwiedzał ją odtąd każdym rasem ile | 
kroć przybyła. Oezckiwsł jej w hetelu, do 
którego za>żfżrłi. Napr ód zadowalał się 
poeieszającem kłamstwem jej twarzy. W tyeh 
rysach szukał eblieze zmarłej, wpatrywał się 
w nie minutami z rzewną radością, pił nie­
jako obraz jej ust i włosów, ton jej ksrnaoji 
i błogością przejmowała go myśl, że jego po­
stać zuajduje odbicie w jej oczach. O rozko­
szy l Ta otu^nia rzekoma zamarła znowu śpie­
wała ■ ieśń życia I Jej głąb już nie jest mar­
twa, jej powierzchnia żyje!

Aby takie głesawi dać s'ę zapełnia 
opętać, wsłuchiwał się w jej słowa esłą du­
szą, przywykająs wtedy oczy, Tylko bardzo 
rzadko zdawało mn się, że gł»s ten nie po­
siada dostatecznej wyrazistości, że to prze­
mawia wprawdzie ów głss dawny, atoli jakby 
z poza jakowejś zeelony.

Mimo tego zachował długo upojne wra­
żenie z występu na deskach scenicznych w 
jogo ebecsośoi, Widział jej ramiona, jsj 
nagą gLjię, pogodne linie pleców i teraz 
tych powabów widzieanyoh dopatrywał się 
pod je| suknią.

Mięsziła się z tem zmysłowa cieka­
wość.

Któż wysłowi namiętność uścisków, gdy 
kochankawi<- połączą się w objęcia po dłu- 
rozstaniu? A tu śmiorć był* istotnie tylko 
rozstaniem, gdyż Hugo znalazł tę samą ko­
bietę.

Widząe Jana, musiał przypominać sobie

zmarłą, jej pocałunki, uściski. Posiadając je­
dną. mógł upajać cię przywidzeniom, żb pe- 
3'sd:' dru;ą. Co jaezcz® niedawno zda’ zło 
mu się nierowrotnem, mięło rnazjó się teraz 
na nowo. I sądził, że nie oszukuje przez to 
żony; wszzk to ją kochać będzie dalej w jej 
widocznym obrazie, to jej usta czuł w po­
całunku Jjiise.

Posępue więc : dzikie były to rozkosze, 
których doznawał Hagę, Jego namiętność 
wcale nie wydawała mu się biażnierstwem, 
Pr* ir iw iie  uznawał, że to wszystko tak być 
powinno. Do tego stopnia w dwu owych ta ­
bletach widział jodną. zgubioną a potęm zna­
lezioną znowu, jedną w przeizłości i teraz- 
niejszsści wyłącznie ukecbauą istotę o tych 
samych om ah , tych samych włosach, tem 
?aat«m czele i tej samej krwi, którym ślu­
bował wiornośćl

Spędzał u Jsno naprzód pepstudnia 
przad jsj wy«tcpKm, a później i w ciszy no­
cy do piźnej g- dziuy pej -Mawał pod jej uro­
kiem, I m.nłiS pozerów ciężkiej żałoby, której 
nie zrzucał, mimo t*k niepeciągającej, obcej 
atmosfery pekoju hotelowego; począł w sie­
bie zwolna wmswisć, że cfągle jeszcze po­
siada swe gniazdko i upaja się miłością mał­
żeńską, te to ciągle jeszcze ta pierwsza ko­
bieta żyje x nim w uświęconym związku.

O, eł«dkio wieczory przy drzwiach z stu­
kniętych I Błogość serca, upojenie obojga, ci­
sza i spokój szczęści* I Oczy wszystko za- 
zapomi iały, jak ć«y nocne: e i.m te kąty 
zimne szyby, desycz na dwone, wiatr i zimę, 
dzwony, śmieró zwiastujące. Unoszą się tylko 
w ciasnem kole światła* dotata lampy.

H igu czul, i« w te rozkoszne wieczory 
no"& życie przepływa mu przez żyły.., Zu 
pełue zapomnienie I Nowy preząteki Czas 
uchodzi na skrzydłaeh o łagodnym  szeleście,

strugą wijącą się w koryclo bez kamieni.; 
Jestte, jakby już za życia należ tło się do | 
wieeznośzi.

V.
Hugo umieścił Jane w pownym przyja­

cielskim domu. Wynajął •zisszkanie na Fro- 
menzdtie, z której widać było podmiejski* 
pelu i młyny.

Równocześnie skłonił ją de opuszcze­
n ia scoey. Dzięki temu miał J mo s tan  w 
Brugji i w^cej dla siebio. Ani na istyśl mu 
nie przyszło, ż« miloetki starszego już, jak 
on, oiłcwisk*, o którogt u^oretywoj żałobie 
na domiar tyle mówiono, -mogą przedstawiać 
sie śmiosmie. W gęgacie wc^la j*j nio ko­
chał. Wszystko, ex«go pragnął, mieściło się 
w życzeniu przykucia tego czaru na zawsze. 
Gdy głowę Jane ujął w z r  i ręoe i pociągał 
ku sobie, to szukał w ryj oezach czegoś, ce 
opromieniało tamtej oczy.

Potem rozplatał jej włzsy tak, by falą 
spływały na pleey i splatał je następnie w 
warkocz, jakby dalszy eiąg tamtego warkoczu,

Jane nie nie rozumiała z tego «s*bii- 
wogn postępowania kochanka, w mileztniu 
spoglądającego na nią nieraz przez długie 
ehwiie,

Przypomniała sobie tylko niedseieczeną 
żałość, jaka go na długo opanowała, gdy do­
wiedział się, że barwiła sobie włosy — i przy­
pominała sobie, jak b"i dze troszczył się o to, 
by zawsze tych samych używała edcieai 
barwików.

— Zbiera mnie ochota, rzekła pewnego 
(filia, przestać sobie farbować włosy,

Słowa te sprawiły aa Hugonie plora 
usjące wrażenie. Gorąco prosił Jane, by od­
stąpiła od swego zamiaru, — i wziął

włosy jej w ręes i głaskał ie i zapuszczał 
w nie palce, jak skąpice, gdy znajdzie na 
nowo skarb, o którym mniemał, że jest 
utracony,

— Nie zmieniaj nici — prosił czule. 
— Dla tego w ładri», że jasteś taka, kocham 
ciebie O, ty nie wieez, co trzymam w ręku, 
trzymając twe włos/.

Od czasu przeniesiania się Jane do 
Bragji, odwiedzał ją prawie ee dzień; u niej 
spęitał wieczory, czasami jadał nawet u niej, 
Barbara, «o prtwda, wcale tem się nie za­
chwycała i gderała przez dzień cały, ie  na- 
próżno wysmaża i wygotowuje. Udawała, że 
wierzy, jakpby Hugo isUtaie jadł w restau­
racji. W rzeczywistości nip mogła opędzić 
się pewnym powątpiewaniem. Wogóle nie 
poznawała swego pana. Go się to z nim stać 
mogło, ie  tak się odmienił?

Hoge'wyehsdził częste. Dzldił swój 
czas między sw»j?m a Jane mieszkaniem.

Nkjebętriej zachaśzsl do niej wieczo­
rami. Czynił to, ponieważ nawykł był sda- 
wicn dawna używać przechadzki u schyłku 
popołudnia, a zresztą i dla tego, by ezęste- 
mi wyprawami do mieszkania Jane, którą 
przezornie zakwaterował w innej dzielniey 
miasta, aie zwracać uwagi plotkarzy. Wobee 
siebie samego weale się nie wstydził; jege 
d u m  nie rumieniła się, znal bowiem powo­
dy i cel zmiany w swam po stj yowb»in; było 
to w jego ««z*eh nUtyllro rzeczą godną unie­
winnienia, lecz owszem, liczył na pewno na 
przebaczenie zmarłej i B ga.

Ni en u j  wszakże należało liczyć się i 
z pruderją miasta ^rowinpjonzluego,

(Ciąg da!s«y nact&pi).



R u c h , we Lwowie,
Na główny dworzec przychodzą:

rzkowa 7 39, 7*55 , 21 25.
W*rsx#wy (przez Przeworsk) 9 * 1 5 . 

e Stryja 7 25, 17.85, 16.40 (w  Szczere*). 
Sambora 7 00, 1055.

, Halicza 6.30, 21 55.
, Rawy rusl*ej 16.20 (z Warszawy) 7,20. 

n Jaworowa 8.55.
„ 6  sacbowic 7.50, 17 35.

Z głównego dworca odchodzą:
Do Krakowa 7.40, 21.35, 33*10 .

Warszawy ( ; r z «  Pniewcirss) 3 0 * 1 0 . 
Strein 7.45, 18 80, 13,85 (3o Szi^rca), 
Sambora 13.30, 22.80.
Halicza 9.25, 18.40.
Rawy ruskiej 8.10, (Warszawy) 21,00, 
Jaworowa 16.05.
Brzuchowic 6.02, 15.55,
Pociągi pospieszna oznaczone są cyfra 

tłustemi.

K u rsa  giełdy lwowskiej
z dnia 23 września 1920.
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Waluta markowa

I . Akcje bankowe 
za sztukę łącznie z kuponem 

bieżącym.

Bank ake. związk. IV. i Y. emisji
Bank M a ło p o lsk i...................
Bank hip. galic ........................
Bank h’p. zemei.........................
Bark powszechny kredytowy .
Bank przemysłowy...................
Bank ziemski kred. galic. , .
I I .  Akcje Tow. handl. i przem.
Br( -rary lwowskie . . . . .
Tow. Cu odorów . . . . . .
Tow. ake, Fabr. kart . . . .
Fabr. Cementu „Portland Szcza­

kowa .................................
Tow. ake. „Galicja" . . . .
Tow. G a f o ta ............................
Tow. G ó r k a ............................
„Oikos“ 'i akłady przemysłu drze­

wnego .................................
Polska n a f t a ............................
Polskie Tow: handlowe
Tow. Bak* ;a w a ........................
Zakłady elektr. „Siersia" . . 
Gal. Zakł. górn. „Siersza" . . 
Tow. Z ieleniew ski...................

I II . l i s ty  zastawne za 100 Harek
(bez kuponu bieźąoego.)

4ł/a % Banku Małopolskiego . . . .
4: „ % Banku hip. gal............................
4% Banku hip. gal................................
4% # Banku hip. zemei. . . . . .
4ll,% Banku kraj. gal..........................

Ban ta kraj. gal..............................
i 1li% Tow. kred. gal. ziem. . . . .

Tow. kred gal. ziem......................
4l/2% Banku kred. ziem gal. . . .

Wartość
nomin

Ostatnia
dywid. Płaeą żądają tran sake.

Korony

400

Korony

30 370-—
400 32 560-- -- _
400 28 580-- — _
400 24 340-— -- _■
200 j.0 215-— -- _
400 20 450'— -- _
400 30 895*— -- —

500 60 850-—
200 00 1050-— -- _
200 30 560-— —

200 40 . _ _
400 100 20000-- — _
200 00 1050-— -- _
200 22 1550-— — —

1428 00 2600-- _
700 00 1350-- -- _
200 30 425-- -- _
200 40 500-- -- _
200 8 900-- — _
200 — 1450-— ■ — _
200 2L 1500-- — —

IY. Obligi za 100 Marek
(bez kuponu bieżącego). 

41/j'/0 Komun. Banku k ra j. . . .
4% Komun. Banku kraj...................
4°/0 Kolej, lokal. Banku kraj. . . 
4% Pożyczki kraj. galic. z r: 1898

płaeą żądają

95— 
97— 
90— 
92— 
99— 
94-50

103—
96— 
94—

97— 
99— 
92— 
94—

101/ -
96-50

105—
98— 
96—

90-- 9 2 - _
85-- 87-- —
8 2 - 84-- —
84-- 8 6 - —

trans»kc'e

4% Pożyczki kraj. galic. z r. 1904 
4°/0 Pożyczki kraj. galic. z r. 19u5 
4°/0 Poź. kr. gal. z r. 1908 (szkolna) . 
4Va°/o Pożyczki kraj. galic. z r. 1913 , 
41/a°/o Pożyczki kraj. galic. z z. 1914. 
4°/0 Pożyczki m. Lwowa z r. 1896 . . 
a0/o Pożyczki m. Lwowa z r. 1900 . . 
4°/0 Pożyczki m. Lwowa z r. 1911 .

V. W aluty.
Kubie carskie po 100 rb. . . . .

„ „ po 500 rb.................
„ „ drobne . . . .

Buble dumskie (po 1 0 0 0 ) ...................
(po 250j

Karbowańce (po 1 0 0 0 ) ...................
Grzywny (po 500 i wyżej) . . 
100 Franków franc. . . . . . . .
100 Franków szwajc.  ...................
1 L. S t e r l i n g .....................................
1 Dsl&r ameryk......................................
1 Dglar kanad........................................
Marki niemie kie po 1000

po 100 
po 500 
drobne

Lei rumuńskie 
T-ei
Liry włoski .
Czeskie korosy............................
K: -iny anstr. niem. stemplowane
Franki belgijskie  ...................
Korony szwedzkie.......................
Korony d u ń s k i e ........................
Korony norweskie........................
Marki f i ń s k i e ............................
Floreny holenderskie...................

T I. Dewizy.
Na Londyn . 
n Pary* . .
„ Zurych .
„ Praga . .
„ Wiedeń .
„ Esrlin . . - 
„ Nowy Jork 
„ Medjolan 

Bukareszt 
Bruksela . 
Kopenhaga 
Byga . . 
Holandja .

YI1. Kata bankowa.
Stopa eskontowa P. K. K. P. 6%

płacą żądają

8^-— 86-—
84-— 86--
88'— 90--
90-- 98--
90-- 92--
84 -- 86--
84 — 8 6 -
84 — 86--

17-25 17-75 __
41-25 42— —

900-- 925— _
245-- 260— —
195 — 21n-— —
445-- 460-— —

5-— 5-25 —

10-25 10-75 „

92-- 94— I
17-75 18-25 —
47-- 4- %0 —
3 4 - 35— —
34-- 35— —

78-- 79 50 -

900-- 910-—
17-85 17-75 —
1-25 42— _
3-88 396 _

94-- 96-- —
4 6 5 - 475--
245— 260— —
10-50 11— _
5 -- 5-25 —

17-75 18-25 —
35-75 --*-- —
6— 6*30 —

78-- 79*50 —

transakcje

■dksa

O G Ł O S Z E N I A  U R Z Ę D O W E .

L, 13.244/20 (3605 3 - 8 )
W e z w a n i e .

Poniswai miejsca pobyto i, nazwisko 
właściciela zakrrestjonowanej dni* 26 lutego 
1920 r. w Bukowska vóiki, w ilości 94 hi. 
l ie  jest raane,

WiT«ł# sij przeto każdego, kto rościłby 
sobie prawo do tej wódki, uieby w przeciągi 
dni 90 licząc od dnia obwieszesunia lisiej- 
szego zaweiwatia, jawił się w kncelsrji 
urzędowej Dyrekcji okręgu skarbowego w Sa­
noku, w przeciwnym bowiem razie postąpi 
8'ę x przytrzymaną wódką wedle prawa.

Dyrekcja okręgu skarbowego,
Sanek, dnia 8 września 1920.

C. XXVI 882/20/1. Przeciw Oskarowi 
Freukel, którego miejsse pobytu jest nie­
znane wniesiony został do sądu powiatowego
S. I, we Lwowie przez Izydora B#ss pozew
0 zapłatę 1.738 Mp zpn. Na podstrwie po 
zwu wyznaczono audjeneję do rozp arsy na 
d ień 30 wristinia 1920 o gdz. 12 sala roz 
praw 8. Celem strzelenia praw O kara Fren­
kla ustanawia się p. dr. Arnolda Liebeimtna, 
adwokata we Lwowie, kuratorem

Ti n it kurator zastępować będzie Oskara 
Frenkla w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi i pełnomociika nie zamhnuje.

Sąd powiatowy S„ I., Oddział X X \I,
Lwów, dnia 1 września 1920. (8680)

0. II. 299/20. Przeciw nieobjętaj mas*e 
spadkowej ś. p. Jóicfa /rączka z Brodów 
wniosło do tut. sądu Towarzystwo eszczędso- 
ści i potyczek w Kalwarji pozew o zapłatę 
1,493 Mp. 57 f zpn. Na podstawie po*wu 
wyznaczono rezprawę na 22 -irześaia 1920 
godz. 9 rano w tut, sądzie. Celem st. leżenia 
praw pozwanej nasy  ustanawia się knratorką 
dla nie; wdowę Józefę Frącwk z Brodów.

kSąd powiatowy, Oddział U.
Kalwarja, dnia 1 września 1920, <8322)

0 II. 300/20, 0. II. 301/20. Przeciw 
nieobjętej misie spadkowej ś. p. Józefa Frą- 
ctka, z Brodów, wniósł do tnt. sąau Ludwik 
Godula, z Kalwarji, pozew o zapłatę 1,519 Mp, 
zpn. i 679 Mk. zpn, Na podstawie poi u 
wyznaczono rozprawę na 22 września 1920 
godz, 9 rano w tut. nądtie, Osiem strzeżenia 
praw pozwanej mary ustanowiono luratorkę 
wdowę Józrfę Frączak z Brodów.

Sąd powiatowy, Oddz, II.
Kalwarja, enla 1 września 1920, (8623)

G. II. 294/20/2, Michał Kowal, syn Ky- 
ryły, z Jasienowca, wniósł pozew przeciw 
niewiadomemu z ntinjsca pobytu Stani*ławowi 
Meksymońko, syn)wi Matijaaa, o uznanie i 
ittibd& cję prawa własności do whl. 497 
ks. gna. jasicnowiec. Rozprawę wyznaczone 
d i  dzień 8  października 1920 godz. 9 rano, 
Kuratorem pozwanego ustanowiono adwokata 
dr. Saflera, który zastępowaś go będzie tak 
długo póki sam ptzwany się nie zgłosi lub 
pełnomocnika nie ustanowi.

Sąd powiatowy, Oddział II, 
Rożiiatów, dnia 16 września 19*0. (8624)

O. I. 53/20/1. Przeciw Michałowi P e ­
ciakowi, relnifcowi, z Wulki zmijowskiej, któ­
rego .miejsce pobytu jest nieznane wniesiony 
został do sądu powiatowego w Krakowcu pri z 
Katarzynę z Swnczyszyuów Pałciak pozew o 
uuan ie  prawa własności z pn. Na podstawie 
t «j [o pozwu wyznaczono rozprawę na dzień 15 
października 19)0 r. o godz, 9 ra,;o w są­
dzie powiatowym w Krakowcu Oddz I. Go­
lem gtrzeienia praw Miebrła Patczak* usta­
nawia się dr, Nebenzthla, adwokata w Kra­
kowcu. kuratorem.

TeŁŻe kurator zastępować będtie go 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki on w sądde się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oudział l, 
K.akowirc, dnia 25 sierpnia 1920. (8935)

C. I. 471/20/1, Przociw Janowi Kru- 
pej, z Kułac, kowiee, którego mie>sce po­
bytu jest nieznane, wniesiony został do sądu 
powiatowego w Gwoźdzcu, przez Apolonję 
zam. Oiisrnik, pdkaw o oddani* w p<. siada­
nie realności lwh 39 i 88 gm. KulŁ/zkowee. 
Na podstawie sjowu wyznaczono rozprawę na 
27 piździernika 1.20 r  godz, 8 rano w tut, 
sądzie b uro Nr. 10. Gelem strzeżenia praw 
pozwanego uetsn»wia się p. dr. J. Sobei- 
sohna, adwokata krajowego w Gwożizcu, ku­
ratorem.

Ten* 3 kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej Sprawie na jego koszt 
i niebeipiaczeństwo dopóki on w sądtie 
się nie zs łoai lub pełńononaika nie za­
mianuje.

Sąd powiatowy, Oddział I. 
Gwoźdsiec, dnia 13 wrzaśaia 1920, (3621)

C. I. 451/20 (1). Prieaiw Mikołajowi 
Bortejczukowi, z Gwoźdzca małego, którego 
mieji.ee pobytu jest nieznane, wniesiony zo 
•tał do sądu powiatowego w Gwoźd cu przez 
Naśeię l  r, Olijnyk 2 v, Bortejczuk im. wła- 
snom i iuieniem małoletniego Stefana Bo/ 
tejezuka pozew o zniesienie współwłasności

ruchomości w spadku po ś. p. Iwanie Bor- 
tejeruku Hawryły pozostałych. Na podstawie 
togo pozwu wyznaczono rozprawę na dzieU 
2r października 1920 r. o godzinie 8 ra*o 
w tutejszym,sądzie biur# Nr. 10. Gelem strze­
żenia praw pczwaneg* ustanawia się n. dr 
Natana Gewńrha, adwokata krai, w Gwoźdriu 
kuratordta,

Tenie kuratorka zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawi s na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział I.£ 
Gw.ździec, dnia 31 sierpnia 1920. (8620)

0  II. 139/20/1. Przeciw Kiehajłówi 
Smetamukow'1, t>, Patra, z Bohyni którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do sądu powiatowo*c w Gwoździu przez 
Katarzynę z Melnyczuków Smetzniuk pozew
0 uznanie prawa własności i oddania posia 
dania 2/4 części realności obj. Iwli. 441 i 
265 gm, Robytia. Na podstawie pozwu wy- 
naczoto rozprawę na dzień 26 piździernika 
1920 r. o godz. 9 rano w tut, sądzie biuro 
Nr. 13. Gelem strzelenia praw pozwanego 
ustanawia się p. dr. Juliana Sobilsohna, 
adwokata krajowego w Gweźdzcu, kuratorem.

Tenie kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II, 
Gwoidiiec, dnia 13 września 1920. (S619)

f % r ® k ś  p r a s © m
Pr. 209/20 (8629)

W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej!
Sąd okręgowy k rny we Lwowie onakł 

na wniosek Prokuratury przy tymie sądzie, 
ie  treść cr-.aopisma „Gromadska Dumka* 
Nr. h l7  z dnia 22 wrześiia 1920 arty­
kułach pod tytułami: 1. „Sprawa Schidnoi 
Hsły izyiy aktualia* w ustępach: a) od słów 
„Z Widula denosjat* do słów „a schidnuju 
Ewr*poj«“, b) od słów „Nam podajut szczo* 
do końca artykułu, 2 „Widenrka prasa pro 
nasylstwa Petljuroiwciw* w ustępie od słów 
„P/y ezomu i szyrokotnu wywogi* do końca 
artykułu, 8. „Kolonizaeija Schidnoi Hsły- 
ezyny* w ustępach a) od słów „Mandatem 
z data 11 łypnia 1919 r.„ do słów „Krim 
sioho*, b) od słÓY „krim zapornczenoi* do 
słów „z duja 11 łypkia 1919 r.*, c) od słów 
„bo ucxa8tjn swoich* do słów „u Schidnij 
Eałycz^ni”, zawiera snaiaiuna ad 1. występku

z |„  308, 810 u. k„ ad 2, i 8. zbrodni z § 65 
a) n. k, dokonaną w dniu 31 września 
1C&C r, konfiskatę za usprawiciliwLną i za­
rządzi t zniszczenie całago nakłada i wydał 
r myśl f  498 p. k. zakaz da^zego rozpo­

wszechniania tegs pisma drikowago,
Lwów, daia 2 i  września 1220,

A. l^dlS /l.^D ufz 27 kwietnia 1917 r. 
zmarła w. Rożnowie Nastmia 1-y. Watama- 
uiuk, 2 y. Feńko bez pozostawienia rozporzą­
dzenia ostatniej woli. Ponieważ m ielce po­
bytu ustawowych dziedziców Stefana Feńko 
i D-aytra Feńko nie jest znaas, prze?o wzywa 
się ;tih, sby w przeciąga roku zgłosi]- r ę  
w tut sądzie powiatowym i wnieśli deklara­
cję do spadku, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony z dciedzi- 
cami^zgłaszrjącymi się i ustanowionymi dla 
nich kuratorami, a t° dla pierwszego Jako- 
wam Frńko Onufrego, z&l dla d u,;:'ego z JSu- 
dokią z Sołomijaukó w Fońko.

Sąd powiatowy, O dw al I, 
Zabłotów, 19 czerwca 1920. (8603 2—3)

K u r a t e l e .
P. 184/2G. Ogłoszenie pozbawienia wła- 

snowoliości, Uchwałą tutejszego sądu z dnia 
31 grudnia 1911 r. 1. cz, L. 551/19/3 pozba­
wiono częściowo własnowolnośei Franciszka 
Baltazę zamieszkałego w Ridtiszowie, a 
z powodu mamotranstwa. Kuratorem ustano-”  
wionę Jana Szwabowskiego w Ridziszowie.

Sąd powiatowy, Oddział I,
Skpwina, dnia 31 maja 1920. (8601)

Firm. 878. Rg. A. I, 337, Zmiany i 
dodatki omooiąze się do wpisanych już w 
rejestrze handlowym firm kupeów pojedyn­
czych. E j  regestru (.Idzizł A. wc lgnięto 
co następuje: Siedziba firmy: Lwów, Brzmie­
nie f irm ;: Adolf Hólzel dom komiioro h in - 
dlowy ula przemysłu papierowego i grafi­
cznego Dotychczasowy przedmiot przedsię­
biorstwa : w bfimieniu firmy odtąd Ajencja

02221751



komisowo-handlowa oraz kapso i sprzedał 
tudzież hurtewny ik łid  pipi -u, farb i m i- 
ssyn drukarskich, introligatorskish miterja- 
łów i wazsifcich insyeh artykułów wehodrą- 
cych w zakres nrzsmysła graficznego i intro­
ligatorskiego. Dzień wpisu 2 / kwietnia 1920.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz 1T.
Lwów, dnia 20 marca 1920. (7572)

Firm. 572, Sg. JL. U. 209. Wpis do 
rejestru handlowego firmy pojedynczej, Wpi­
sana do rejestru handlowego dla firm poje­
dynczych,'Siedziba firmy: Lwów, Brzmienia 
firmy: Inżynier Sam.el Jakób Zpper. Prz»d 
miot przedsiębiorstwa: handel towarów te- 
chniczno-galanteryjnych właściciel (I.) Sa­
muel Jakób Zipper iniynier we Lwowie 
Objazdowa 8, Dzień wpiBu: 28 kwietnia 1920.

Sąd okręg, jako handlowy, Oddział IY.
Lwów, dnia 28 kwietnia 1929, (7575)

Firm. 864/20. Wpis firmy stowarzy­
szenia zarobkowego i gospodarczego. Wpi­
sano do rejestru stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych. Siedziba stowarzyszenia: 
L&ńcnt, Brzmienie firmy: „Eonsumeyjny 
Związek ekonomiczny chrceśejańskich ręko­
dzielników i przemysłowców w Łańcucie, 
Stowarzyszenie zarej. z ogr. poręką, Data sta­
tutu: Łańcut, 20 maja 1920. Przedmiot przed­
siębiorstwa: Oelem stowarzyszenia jest na­
bywanie i dostarczanie członkom wszelkisb 
artykułów żywności i innych artykułów 
pierwszej potrzeby w najszersiem znaczeniu, 
Stowarzyszanie isiąga ten cel przez zakłada­
nie i pro widzenie sklepów i magazynów, 
powierzania istniejącym własnym sklepom 
zakupu i sprzedaży towarów wyłącznie dla 
własnych członków. Czas trwania nieograni­
czony. Dyrescja: składa się z 3 członków i 
3 zastępców członkami dyrekcji s ą : Jan La- 
zarewicz, Michał Fscko, Alekszndir Biajer 
zaś zastępcami: Jan Argasiński, Boman Woj- 
narski i Jan Skrzęt. Podpis firmy: pod firmą 
stowarzyszenia kładą awe podpisy dwaj człon­
kowie dyrekcji, slbo jeden członek dyrekcji 
i jeden prokurs/sta. Ogłoszenia umieszczana 
będą w lzkalach sklepowych względnie uaka- 
teczniaae będą afiszami, Udziały nzł^aków: 
wynoszą 50 Mp, Odp.wiudkialnośd: dwakro- 
tną jokośeią udziałów, Data wpisu: 16 
ezerwca 1920.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz. Y.
Bzezzów, dnia 12 czerwca 1920. (7484)

Firm. 245 Stów, Yl, 317, Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisaso do rejestru stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych Siedziba ateworzpeze- 
nia: Lwów. Bnmienie firmy: Związek gospo­
darczy funkcjenarjuszy B nrn  krajowego we 
Lwcwie h v w . zarej. z ogr. por. Data statutu: 
Lwów dnia 12 litego 1920 L. rep. 31523, 
Przedmiot przodkiębiorstwa: Nabywanie i do­
starczanie artykułów gospodarstwa domowego
1 środków spożywcsyon w dobrej jakości po 
tanich eenath tylko dla członków, C as 
trwania: nieograniczony. D rćkcja: składa się 
z 2 członków i 2 zastępców wybieranych1 na
2 lata. Wybrani zostali dyrektorami: Stani­
sław Bielecki, Tadeusz Solski i Karol B i- 
nonsch, za itępcami: Mzrjr Wiktor Ho izowski 
i Aleksander Bmkcwski, Podpis fiimy (F. L ) 
pod brzmień em fiimy podpisy dwu dyre­
ktorów, lob jednego dyrektora i jsdiego za - 
stępcy, Ogłe&zenu: przybicie ogłoszenia w lo­
kalach sLlepswyeh Związku. Udziały człon­
ków: wynoszą 50 koron. Odpowiedzialność: 
dc jednorazowej wysokości udziału, Data 
wpisu- 7 kwietnia 1920,

Sąd okręgowy jako handlowy Oddział 1Y,
L, ów, dnia 22 mnrca 1920, (7498)

Firm. 866 Bg. A, I. 122, Zmiany do­
tyczące firmy już wpistnej. Dnia 24 gmdria 
1919 r. przy firmie: .Krajowa Centralna Kasa 
dla Spółsk rolniczych we Lwowie. Siedziba: 
Lwów. Wp sano w rejestrze następujące 
zmiany: Na podstawie dekretu Naczelnika 
Państwa z dnia 8 lutego 1919 r. zostaje 
.Krajowa Centralni Kara dla Spółek rolni­
czych We Lwowie prze, 'osiona d« Warszawy 
i przekształcona na .Centralną Kasę Smółek 
BolauB/ch w Warszawie1*. Zarządza się więc 
wykreśmia .Krajowej Centralnej Kasy dla 
Spółek Koiniciych we Lwowie* z tus. reje­
stru handlowego.
Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział 1Y.

Lwów, dnia 17 grudnia 1919, (7497)

Firm. 858/20. Wpis firmy stowarzysze­
nia zarobkowego 1 gospodarczego, Wpisano 
do rejestrn stowarzyszeń zarobkowych i go­
spodarczych. Siedziba stowarzyszenia: Ty­
czyn. Brzmienia firmy :j Koasum robotniczy 
w Tyczynie, Stowarzyszanie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką, Data statu tu : Tyczyn, 
29 maja 1920, Przedmiot pizestsiębiomwa: 
Ueum stowarzyszenia jest podniesienie do- 
brobyta swoich członków przez popieranie

ich interesów aurswizacyjnych i gospodar­
czych, w szczególności przez ułatwienie im 
nabycia wszelkiego rodzaju, artykułów aps- 
żywnych, towarów demewego i spodarcsego 
zapotrzebowania, produktów rolhaj i przemy- 
ałowej wytwórczości. Czas trwania: nieogra­
niczony. Dyrekcja: składa się z i  członków, 
członkami dyrekcji rs.: dr. Aleksander Saht- 
nek. dr. Ignacy 2  ornecki, Bronisław Gole­
niowski, Wincenty Ostem i Temasz Bożkie- 
wicz. Podpis firmy: Pod wyfiśniętą pieczęcią 
"towarzyszenia kładą Bwe podpisy kierujący 
dyrektor względnie jego zastępca i jeden 
ezłenek dyrekcji. Ogłoszenia publiczne ob­
wieszczane będą afiszami, a sprawozdania 
roczne w dzienniku .Naprzód*. Udziały 
członków: wytoaaą po 70 Mp. Odpowiedzial­
ność: ezłonkowie odpowiadają swoimi udzia 
łami nadto kwo , dalszą równają ;ą się jedno­
krotnej wysokości ich udziałów.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział Y.
Bace ów, dnia 12 ezerwca 1920. (7181)

Firm. 68 Bg. A, U. 145. Zmiany do­
tyczące firmy już wpisanej. Dnia 29 marca 
1920 r. przy firmie: Wyrobaia proszku do 
prania i mydlanego F. Nuzudorf we Lwowie. 
Siedziba: Lwów. Wpisano w rejestrze nastę­
pujące zmiany: 1. firma ma opiewać obecnie: 
.Wyrobaia proszku do prania i mydlanego 
oraz mydła i kostek ługowych F. Nuzsderfi 
we Lwowie*, 2. przedmiot przedsiębiorstwa 
stanowi nadto .wyrób i sprzedaż mydła i 
kostek ługowyah*.

Sąd okręgowy jaka handlawy Oddział IY,
Lnów, dnia 12 merea 1920. (7191)

Firm. 86 Bag. A. 219. Zmiany odno­
szące aif de firmy jnż wpisanej. Dnia 21 
kwietnia 1929 przy firmie l brzmicnm: Ele­
ktrownia miasta Tarnewa. Siedziba: Ta?n*w. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Przedsiębiorstwo 
zajmuje się wytworom i rozprowadzeniem 
siły elektrycznej w ceiaeh (świetlenia prze­
noszenia Biły i Innego przemysłowego lab 
domowego zastosowania. Wpisane w reje­
strze następująca zmiany: De podpiaywnuia 
firmy upoważnieni zesrali: jeden z urzędu­
jących burmistrzów i dyrektor elektrowni, 
lub Jago zastępsa i obecnie dr. Tadeeez Tertil 
burmistrz. względnie dr. Herouj. Mtiz wice 
burmistrz i mży mer dr. Jan Studniarski 
wigląśnie inżynier Mojżesz Lenehter, lub 
inżynier Bo^auald Wiw/kontwicz,

tę. Sąd okręgowy, O dlzuł IY,

Tarnów, dnia 21 kwietnia 1220. (7126)

Firm. 106. Bg. U. 251. Wpis jawnej 
spółki handlowej. De rejestra wpisane dnia 
2 lutage 1930. Siedaiba firmy: Lwów. Brzmie­
nia firmy: .Mandol Teppsr i tichOab-um 
hartowny skład papieru, tutak i bibułek ey- 
gaietewych we Lwewie”, Przedmiot prze4- 
siębioret n a : prowadzenie hartownego handlu 
papierom, tutkami i bibułkami cjgaretewe- 
i£l i innymi w zakres togo rodzaju handlu 
wchodzącymi przedmiotami, Bedzsj spółki: 
Jawna spółka hanelowa od 1 stycznia 1920. 
dp l j .s ,  : Mosea Mandol, Suss Tepper i Ber- 
naia LokOubaum kupcy we Lwowie, Kazi­
mierzowska 17. Spólaiey uprawnieni io za- 
ctypstwa: Każly ze spólników samoistnie. 
Podpis firmy: pad brzmieniem firmy jeden 
ze spólników położy swój po ip e.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IY,
Lwów, dnia 10 stycznie 1930. (7517)

Firm. 158. Bg. A, II, 222. Wpis firmy 
pojedynezej. Do rejestru wpisano dnia 12 
kwietnia 1920, Siedziba fiimy: Lwów Le­
gionów 29. Brzmienie f i ,my: Gustaw Zwer- 
limg., Przedmiot przedsiębiorstwa: Harto­
wny i di°itajiiczny skład toastów galante­
ryjnych i perfumerji. Posiadać.; Gustżw 
ZwerdihLg kopiec we Lwowie.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IY.
Lwów, dnia 7 kwietnia 1920. (75i6j

F.rm, 1012. Bg. A. H, 221. Wpis fir­
my pojedynczej. Do rejestru wpisane dnia 
5 grudnia 1919, Siadziba firmy: Lwów, ul. 
SyaBiuska 1, 5, Brzmienia firmy: Lsopeld 
Bosenzweig. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
wyrób i sprzedaż kufrów, terb i wszelkich 
pizyboiów do podróży oraz sprzedaż towa­
rów galanteryjnych m sdajoh męski eh i dam­
skich, obuwia tudzież artykułów toaleto­
wych. Posiadacz: Leopold Leib Bosenzweig, 
kupiea ws Lwowie Sytstuska 5.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IY,
Lwów, dnia 2 grldnia 1919. (7515)

Firm, 17. Bg. A, II, 248, Wpis jawnej 
spółki handlowej. Do rejestru wpisano dnia 
16 Btycznia 1920. Siedziba firmy: L\.ów, 
fi*jun» 7, Brzmienie firmy: „Giflss i Don- 
ner*. Przedmiot przedsiębiorstwa: kantor 
wymiany. Bodzaj sjpółki Jawna spółka ba i- 
uiowk od 7 stycznia 1920. Spólnicy: Ozjasz 
Gtflsa kapiee we Lwowie św Anny 9 i Cha-

im v»l Joachim Danner we' Lwowie Zamar- 
stynowska 21. Spólniey uprawnienia do za­
stępstwa: każdy za spólaików z osobna, 
Podpis firmy: Jeden ze spólników wypiszą 
brzmienie firmy. .

Sąd okręgowy jako handlawy, Oddział IY.
Lwów, dnia 12 stycznia 1920. (7569)

Firm, 220/20 Stow. VI, 252. Wpis sto­
warzyszenia. De rijcatrn Btewarzyazań wpi­
sana dnia, 11 maja 1920, Siedziba stowa­
rzyszenia: Bawa Baska. Brzmienia firmy: 
Spółka spożywcza pracowników Polskich ke- 
leji państwowych w Bawię Buskiej. Stowa­
rzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką. 
Przedmiot i cel stowarzyszenia: nabywanie 
igdostirczania artykułów gospodarstwa do­
mowego i środków spotywcsych w dobrej 
jakości pe tanich cenach, wyłącznie człon­
kom i ich rodzinom, pozostającym na wy- 
łątznem utrzymaniu członków. Gzas trwania 
nieograniczony. Statut z d. 28 lutego 1920. 
U dzał wynosi 100 kor.j Każdy członek ed- 
powiada swoim odziałem i diLzą jednokro­
tną kwotą udziału. Ogłoszenia następują 
przez przybici* w lokali, kancelaryjnym za 
rządu. Zarząd składa się z 2 członków i 2 
zastępców. Członkami zarządu są : Lambert 
WołoBiecki, Julian Niżaukowski i Jan Bsin- 
le i  Jer, wszysey w Bawię Buikiej. zastępca­
mi Bą: Lsepeld Backer i Kazimierz Tema- 
szowski obaj w Bawię Boskiej. Uprawnieni 
do zaatępetwn: Zarząd. Podpis firmy: Pod 
brzmieniem firmy podpisywać będą wspólnie 
dwaj rzłtnkewia zarządu lub jedan członek 
zarządu i jedan zsstępea.

Sąd okręgowy jako handlowy Oddział IY,
Lwów, dnia 26 kwietnia 1920. (7559)

Firm. 201. Bg. 0. III. 17. Zmiany de- 
tyciąee firmy już wni8»n«). Dnia 26 marca 
1920. Przy firmia: Brzmienia: G«lenisk Im­
port i ekspert spółka z egran. olpow. we 
Lwowie. Siedziba: Lwów. Wpisano w rc- 
jeztrza następujące zmiany: 1. Na podsta 
wie uchwały walnego zgromadzenia spólni- 
kow z 37 1920. L. rep.j 5474 p(vta-
nowionc r u  r ązanie spółki. rj. Brzmiinie 
firmy epiewać będzia Geloniik Import i E r- 
port spółka z ogran. odpow. wa Lwowie,
2. Likwidutorami wybrani: Jóiaf Stry r, 
Ignaey Wittalu, Izrael J. Miessc L iib  I/e- 
b tł i Meses Tartakewer. 4. Podpisywać bf- 
dą spółkę dwóch likwidatorów kolUktywnie.

Sąd okręgowy jzke handlów; Oddz. IY.

Lwów, dnia 16 marca 1920. (7557)

A n o r f y s a s p ,
T. IY. 10U/2C (2). Zarządzenia umo­

rzenia papierów wartoóeiowych, Na wniosek 
Leskadji Proszowskiej podejmuje się postę­
powanie celem umorzenia */mienioa?go 
niżej papierń wartościowego, który wniosko­
dawcy miał zaginąć, Wzywi się posiadacza 
tego papieru, aby ge w ciągu sześciu mis- 
t  gcy od dnia pierwszago ogłoszenia zarzą­
dzenia przedłożył temu Bądowi; także inni 
interesowani mają zgłosić swoja zarzuty 
przeciw wnioskowi. łV razie pnociwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu ten 
papier wartościowe za umorzony.

Oznaczenia papiarór wartościowyeh: 
K«iąże«zka wkładkowa Tow. ziliezkowego w 
Nowym Targu na kwotę 19909 kor. opie­
wająca na imię Lsokadji Proazkowtkiej wy­
stawiona.

Sąd okręgowy, Oddział IY,
Nowy Sącz, dnia 24 sierpnia 1920.

T. 498/19/5, Zarządzenia umorzenia pa­
pierów wartościowych. Na wniosek Mak^y- 
miljaaa Burzyńskiego podejmuje się postę­
powanie celem nmorzeiia oznaczonych niżej 
paniczów wartościowych, wraz z odnośnymi 
kujonami,, która miały wnioskodawcy zagi­
nąć. Wzywa się posiadacza tych papierów, 
ab; ,e w ciign podanego niżej terminu przed­
łożył temu sądowi, Także inni interesowani 
mają zgłosić bwojo zarzuty przaciw wnio 
skowi. W razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego teriuuiu te papiery wartościowe 
za umorzone, a to : a) same papiery wartośeio- 
we po npły wie jednego roka oa dnia płatności 
ostatniego wydanego kuponu, lub od dnia 
płatności samej wierzytelności, jeśli pierwej 
m uła być płat ia;  b) kupony po upływie 
jednego roku od daia płatności każdego ku- 
ponn, jednakie nie wezeiuiej, jak w rok po 
pieiwsze^j ogłoszenia tego zarządzenia.

Oznaczenia pąpierów wartościowych) 
4 prc. listy zarawue z arkuszami kupono­
wymi gal, Towarzystwa krtd. ziemskiego S. 
III. Nr. 66 618 i 56.617, których pierwsze 
niezrealizowana kupony są płatne 81 grudnia 
1919 ostatni 20 czerwcs 1926 Nr. 740 z 
pierwszym niezreitizowanym kuponom pła­
tnym 21 grudnia 1919 ostatni 20 czerwca 
1925 wszystkie po 3.000 kor. S. Y. Nr. 
22.954 pierwszym niezrealizowanym kupo­

nem płatnym 21 grudnia 1919 ostatnim pła­
tnym 20 czerwca 1927 Nr. 41.106 z pierw­
szym niairealizewaeym kuponem płatnym 
dnia 21 grudnia 1919 ostatnim 29 czerwca 
1927 Nr, 20,187 z pierwszym niezrealizowa­
nym kuponem płetsym 21 grudaia 1919 
ostatnim 20 czerwca 1936 Nr, 45.737 z 
pierwszym niezrealizowanym kuponem pła­
tnym dnia 20 czerwsa 1919 ostatnim pła­
tnym 21 grudnia 1924. Natomiast odmawia 
a!ę wnioskowi umorzenie a) listu zastawne­
go S. III. Nr. 940 tudzież b) talonów albo­
wiem ad ) powyższy list został ściągnięty 
z obiega spłaty, uskutecznionej dnia 20 czer­
wia 1906 ad b) talony nieyodlegają umo­
rzenia po myśli § 2 ust. amort. z dnia 21 
■iarpnia 1915.

Sąd okręgowy cyw., Oddz, YH,
Lwów, dnia 15 maja 1920, (8625)

T. 442/20. (3). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Ale­
ksandrowicza Bomana podejmuje się postę­
powanie, celem umorzenia wymienionych ni- 
mej papierów wartościowych które wnioskoda­
wcy miały zaginąć,; wzywa się posiadacza 
tych papierów, aby je w ciągu sześciu miesię­
cy od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
płatności wierzytelności, przedłożył temu 
sądowi; także inni intensowzni mają zgło­
sić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W ra­
zie przesiwnym uznałby sąd po upływie 
tego, tarminu te papiery wartościowe za 
umorzona.

Oznaczenia papierów wartościowych: 
Kaląieazka wkładkowa Tow. Zaszczyt! Ze- 
mh Nr. 1396 na 1118 kor. 19 hal. etan z
1 lipea 1929.

Sąd ok'ęgowy cywilny, Oddział YH.
Lwów, dnia 2 wizeónia 1920. (8617)

T. 122/20/ (3) Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Ilka 
Moskwy podejmuje się poitępcwanie ce­
lem umorzenia wymienionych niżej papie­
rów wartościowych, która wnioskodawcy 
miały zaginąć; wzywa się posiadacza tych 
papierów, aby je w ciągu sześciu miesięcy 
od dnia piarwszego ogłoszenia zarządzeniu 
płatności wierzytelności przedłożył temu są­
dowi; także inni interesowani mają zgłosić 
■woje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu te papiery wartościowe za umorzone.

Oznaczenie papierów wartościowych:
2 keiążesiki wkładkowe Gal. kaBy esaczędno- 
ści we Lwowie wystawione aa nazwisko 
lik '1 Moskwa i po 2001 kor. Nr. 12 276 i 
87 797.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział Vn.
Lwów, dnia 20 maja 1920, (8626)

E d y k ta
w sprawach uznania za zmarłego.

T. 152/29 (4), Zarządzenie pastępowa- 
aia celem uznania za zmarłege, Mikohj Ea- 
wrydcank syn Teodora, urodzony w r. 1886 
w Z walu pow. Sniatyn, ożeniony 22 maja 
1909 z Anną z Woronców, adstedł 2 kwie­
tnia 1915 z 24 p, p. na wojnę, pisał żonie 
ostatni raz w pierwszysh dn.ach październi­
ka 1915 i od tego ezasu wszelki jłuch o nim 
zaginął. Wedle zaprayeiętonych zeznań świad­
ków Stefana Chrapki i AudBja OdynsŁi.^o 
uczestniczył zaginiony w bitwie pod Paeza- 
jowem i dnia 31 października 1915 trafiony 
kulą nieprzyjacielską miał poledz.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warnnki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 34 L. S u, c, i § 1 ustawy z 21 
marca 1918 Di, p, p, Nr. 128, przete wdraża 
się na prośbę Anny Hawrydczuk postępo­
wanie, eeiem uznania wymienionej osoby 
za zmarłą, a zarazem ogłasza się wazwanie, 
•by udzielone wiadomości o zaginionym są- 
dawi, lub kantorowi i brońcy węzła małżeń­
skiego p. ad w. dr. Morawskiemu wKołomyji,

Mikołaja Hawrydczuka s. Teodora wzywa 
sin, aby przed niżej wymienionym Bądem 
stawił się, lab w inny sposób uwiadomił • 
swem życiu, Po 6 miesiącach ed dnia ogło­
szenia t-go edyktu sąd na ponowną prośbę 
orzeknie ostatecznie o uznanin za zmarłego 
i rozwiązania węzła matteńskiego,

Sąd okręgowy, Oddział IY 
Kołamyja 25 lipca 1929, (§487)

Z. 29/żO (4), Zarządzania pestępawania 
sJsm  uznania za zmarłege, Nykoła Was* - 
łaizcznk syn Wasyla, urodzony 11 kwietnia 
1887 w Szeszerach pow. Kosów, ożeniony 22 
listopada 1901 z Jereeą Stefaniak, odszedł 
w sierpnia 1914 z 24 p, p. na wojnę, pisał 
żonie ostatni raz w leeie 1915 i od tego cza­
su wszelki słach o nim ztginął. Z zezgań 
świadka Michała Wasjła zetuka wynika, ie 
zaginiony w maju 1915 został ciężko ranio­
ny w bitwie pod Btrańeną i odstawiono go 
do jednego za szpitali poiowych,



8
Giy zatem można F^sjjąć, to zaistsie- 

j )  warunki ustawo re“® stwiedizenii śmierci 
w myśl $ 34 L S ustawy eyw, i § 1 'mir 
wy i  in ia  S l msrca 1918 Nr. 138 Ds. $ 
f ., aarz: <’*. się na wwojek J«ryay W tsjła- 
sacsijk postępowanie, eelem uzaaai* wpmifsiąio- 
m», osoby u  -marlą, a u u ru ra  egł&saa się 
weswanie, ażeb? uiaielont w' iom^ści o » -  
ginionym sądowi albo kuratorowi p. dr, Kar­
pińskiemu, adwokatowi w Kosowie.

Nykołę Wasyłzszcsuka syaa Wasyla 
wzywa się, aby stawił alg ;f- -ad podpisanym 
cąślem lab w inny sposób £ał snąć e soii®. 
Pe 6 Miesiącach ed a ria  egtosssnia tego 
efcj ta sąa aa ponowną prośbę erseknie 
eatateesnis e uznaniu h  zmarłego.

Sąd eiręgewy, Oddalał IT, 
Kołomyja, 15 caerwea 19J9. (8485)

T. 183/19. Wdroieaie postępowania 
eelem uanaaia aa zmarłego. Asto i Sonink 
arodaoay w r. 1990 i samiessfcały w Mona- 
etersyskach, powołaay ogclaą mobilizacją do 
wojska austr, armji, odssedł aa front i od 
tego caasu wsaelki ś la . penim  aag aął. Pra 
wdopodobaie aostał zabity.

iddy aatem można przyjąć, ie aaistaieją 
warunki ust&wowege stwierdzenia śmierci w 
myśl § 34 i 377 ustawy cyw. i ustawy a 81 
marca £918 Ł, 138 i 139 Da. p, p., przeto 
zarządza się as waiosek Bozalji S .aiuk we 
Lwowie pestępewaaie, eeism aaaaais aa 
amariego zaginionego. Wydaje się przeto o- 
gólne weswanie, aby udzielono sądowi lub 
p. Stanisławowi Koiłswskieiiu we Lwowie 
ul. Zborowskich 3, którego ustanawia się ku­
ratorem i obrońcą węała małżeńskiego, wia­
domości o powyi wymienionym.

Antoniego Seaiuka waywa eię, aby 
praed niżej wymienionym aąuem stawił się 
lub w ipay sposób uwiadomił o swem iy- 
eń . Sąd tutejszy na ^eecwaą prośbę po 
dniu 17 kwietnia 1931 routisygnie e uzna 
aiu aa amarłego.

Sąd okręgowy, Odda, IY, 
Stanisławów, 37 lipca 1930, (8579)

T. 399/30 (4), Z. .jąazenie postępowa­
nia celem uaaania aa zmirł go. Antoni Szaj- 
nowski undz. 37 stycznia 1881 w Deriow;e, 
powołany podcaas ogólnej mcbiliaaeji do 14 
p. obr. kraj., aaginął ,s~isus walk na froncie 
rosyjskim w eierwcu 1916 r, Od tego caasu 
nie daje o sobie śasnego aaaku tjcia,

Można ■sal m irzyjąć, la aajdą waru>L. 
ustawowego domniemawu śmierci po myśli 
§ 34 L. 2 u, e. Wobec tego aa waiosek 
Anieli Saajaowskiej wdraża się postępowa­
nie, celem uaaania wymienionej osoby aa 
sm«rłą, Wiadomości o aagiaioaym należy 
udzielić sądowi,

Antoniego Saajaow.kiego waywa *rę , 
aby się jawił praed podpisanym sądem, o ile 
tyje, lub w inny sposób dał aaać o sobie. 
Sąd ostatecaaie orzeknie aa ponowny wnio­
sek po dniu 81 stycaaia 931 o uaaaniu aa 
amarłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddaiał TU, 
Lwów, 3 łipcaca 1930. (8113)

T, 317/30 (8). Wdrożenie postępowa­
nia celem aanania aa amarłego. Narjanna 
a Popów Saypa a Małpy powiat Ro_irno,

wniosła o uznanie męia swego Piotra Sayoy 
aa amarłegc Z zeznań świadrów Jóaefa Fa- 
cayły syna Mikołaja i Antoniego Sokalskiego 
l ynikł. ie Piotr Saypa jako iołaiera 34 pf. 
byłej armji austro - w.g. w dniu 27 sierpnia 
1914 brał udatał w bitnie pod Lublinem i 
od* tego czasu me ma o nim ź&dsej wi&do- 
n sci, prawdopodobnie teuy padł w tej bitwie,

Y obec tego w Myśl ustawy a 31 marca 
1918 Nr. 128 Dr, p, p. wdraia się postę­
powanie eelem unsLia aa amarłego. Wydaje 
się praeto ogóUe weswanie, aby udzielono 
sądowi wiadomości o pswyi wymienionym,

Sąd tutejsay na ponowną prośbę po 
dniu 1 stycmia 1931 „,osstrsJrgnie o uaaaniu 
a« amarłego.

Sąd okręgowy, Oddsisł V,
Sambor, 13 lipca 1930. (8436)

T. 21C/20 (8), Zaraądaenie postępowania 
celem uanaaia aa amarłegc. Stefan Fecbs a 
Nowosiółek optrsnieh wniósł o usnanie Ole­
ksy Fedunn aa amarłego. Z aeanań świadków 
Pawła Dsiumy i Hryn.a Matwijowa wynika, 
ie Ołeksa FeJuJ od wybuchu wojny świato­
wej służył przy 89 pp. byłej armji austro- 
węg. W dniu 1 i stopacia 1914 brał ten pułk 
udsiał w n trm  na froncie rosyjskim pod 
Opatowem w której Ołeksa Feduń aapewne 
zginął, gdyi od tigo eai.au niem a o n im ia- 
dnej wiadomości.

Wobee tego w myśl ustawy a 81 mar­
en 1918 Da. p, p. Nr. 128, wdraia się po­
stępowanie celem nanania aa amarłego, Wy­
daje się meto ogólne wezwanie, aby udaie- 
lono sądowi wmdomości o powyi wymie­
nionym.

Na ponowną prośbę po dniu 1 stycaaia 
1921 sąd roastraygnie o uaaaniu aa zmar­
łego.

Sąd okręgowy Oddział Y,
Sambor, 29 czerwca 1920, (8431)

T. 54/19 (5). Zaraądaenie postępowała 
celem udowodnienia śmierci Andrzeja Jur­
czyka a Dziedusayc wielkich. Andrzej Jur­
czyk syn Asafsza i T m ,  rei. gr. kat., na 
dniu 7 gruea a 1881 w Dzieduszyeach wiel­
kich arodaoay, aostał w czereeu 1915 po­
wołany do austr, służby wojlkowej w 9 pp, 
a werlie zeznań świadka Wasyla Krawc yka 
poległ on in  s 22 września 1915 leżąc w 
ltsauzee w okop seL m d Łuckiem,

Gdy wobec powyisaego jest prawdopo- 
dobasm jie Andrzej Jurczyk poniósł śmierć, 
r rai to na prrśbg jego iony Marji Jurczyk 
wdraia się postfpowanis, celem udowodnienia 
zaszłej śmierci zaginionego. Wydaje ‘.ię 
przeto ogólne wezwanie, aby uwiadomiono 
s=ii ni do dnia 81 marca 1921 r, o zaginio­
nym A adm ju  Juicayl u.

Po upływie powyisaego czasokresu i 
po przeprowadzeniu i po podjęciu dowouów 
będzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej 
śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Stryj, 14 sierpnia 1929. (8615)

T. 12/19 (4), Zaraądaenie ^stępowania 
celem uaaania aa zmarłego. Jan H&adzije rei 
Boik sya Dmytra i Boaalji, rei, gr. kat., aa 
daiu 25 listopada 1879 w I  chew* ,»ch po- 
dróiaych uro >oay — tudaui Włoddmiera 
Haadzij Tcl Boik, sya Iwana i Katarzyny a

Ku zprów, rei. gr. k it,, urodzony w roku 
1915 w ChodaczkowiB, zostali w roka 1915 
praea władze rosyjskie internowani a przy- 
esyny bitew w ich miejscu .srm iraksa la do 
Satynowa v  gubernji p a Jskiej, a wedle at- 
prsysięionych assaań naoczmych świadków 
Nykoły Jaiusaewdkiego, Wasyla Ołeśkowa 
Nakon-cmvgo i Nykoły Fed ;rcz*ka, Iwa* 
Haadłii zmarł w kwietniu 1916 w miejsc®- 
w .śei Satauów na suchoty, a ś Włodaimiera 
Hsndasj w dniu 6 maja 1916 w miejscowo­
ści Woijny* tej samej gubernji.

Gdy wobec powyisieą* jest prawdo­
podobne, ie Iwan i Włodzimierz Handsije 
ponieśli śmierć, praeto aa prośbę Taści Han- 
a*ij vel Boik iony Iwana zarządza się postę­
powanie, celem uaaania ich aa zmarłych. 
Wydaje się r raeto ogólne weswaniej, aby 
u^sioioao sądowi wiadomości. •  _owyi wy­
mienionych.

Iwana i Włodzimierza Hsndzijów wzy­
wa się, a.,] stawili się praed podpisanym 
sądem, łub winny sposób uwiadomili o swem 
iyeiu. Sąd tutejsay aa ponowny wniosek po 
dniu 1 stycahta 1921 rozstrzygnie o uaaaniu 
aa zmarłych.

Sąd okręgowy, Oddaiał IY.
Dtryj, 31 maja 1929. (7288)

T. 137/20 (2). Iwan B.łyk syn lika 
rolnik, rei. gr. kat,, łosaty z Teklą s Łu- 
binków od r, 1910, uroda, w roku 1887 lub 
1889 w Kotowie i tamie zamieś wały, aostał 
po Zielonych świętach ruskich w roku 1915 
jako kapral oddziału sanitarnego 55 pp. armji 
austr. w jej ostatniej w-jnie a Bcsją na linji 
bojowej na tsrytorjum ówczesnego pańbtwn 
rosyjskiego niedu k ; granicy gilisyjskiej ra 
nioby i sabity, a świadek Józef Bartków do­
wiedziawszy się od drugiego iołnierza s od­
działu sanitarnego s t em i dostawszy od nie­
go fotogrsfję I-rinn Biłyka temai zabraną, 
poszedł na miejsce wypadku aby wiadomość 
tę skonstatować, ie Widział Iwana Biłyka la 
iąeego na ziemi nieruchomego. Nadto stwier­
dził ks. Apolinary Oeedca, te  korespondując 
a biurem centralnego Czerwai.jg; Krzyit, 
wiedeńskiego jakc aawiaduwca p urafji w spra­
wie zaginionych parafjan, otrzymał na za*y- 
tunie co do Iwana Biłyka w grudniu 1915 
lab styczaiu 1916 odpowiedi kartką korespon­
dencyjną, ie  Iwan ■'ił. k umarł ua polu bi­
twy, a to , o ile sobie ks. Osadca p zypomi 
as, w pie-wsay-sh daiach albo czerwca albo 
lipca 1915, ^

Fckt śmierci Iwana Biłyka jćst więc 
dostatecznie stwierdzony, więc wobec braka 
dokumentu publicznego na to, wdraia się na 
wniosek Tekli Bił*!: postęp.) *t.me, celem 
ustalenia dowodu śm iem  Iw aja P łyka sa- 
szłej w podapem miejscu ieaasie nie później 
n ii a ktńcem li^ca 1915,

Waywa się zatem, którayby mieli wia 
d mość co do Iwana B iłjka, a ewentuataie 
i jego samego, aby o tem doniósł sądowi do 
30 września 1920,

Po tym dniu sąd rozstrzygnie w tej 
sprawie stanowczo,

Sąd oki dgowy, Cddaiał IY,
Braeisny, 18 uaja  1829, (6829)

T. IV, 41/29 (2). Zarządzenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Na pod‘ 
stawie poświadczenia zwierzchności gminny 
w Łassaeh a 14 mija 1930, oraz aapraysię-'

£ocych aeanań świadka Andrzeja Jurusika 
przyjąć nsleiy za udowodnione, ie Szymon 
Blezień syn F . mcisaka i Marji urodzony 8 
p»i>lzierni_a 1887, powoł&ny ogólnym naka- 
aem mobilizacyjnym w roka 19-4 na wojnę, 
dostał się do niewoli włosi 'ej i umiesresony 
w obosie jeńców kcło Ys^dpy, gdsia satho- 
rował cięi^o na puchlinę i koło Bożego Na- 
r idzswi, 1918 roku s u s r4 i d^tąd ais ma o 
nim iadnej wiadomości,

Gdy a a tm  moina prayjąć, io zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 34 L, 3 ust, eyw., przeto wdraia 
się na prośbę Zofji Blezień postępówsnis, 
celem uznania wymienionej esoby aa zmar­
łą, a zarazem ogłasza się wezwanie, aieby 
udzielono wiadomości e zaginionym sądewi 
lub adt?, dr. Lipińskiemu w Jaśle, którego 
ustanawia się kuratrrem.

Szymona Blezienia waywa się, aby stawił 
się praed pełlpisanym sądem lub w inny 
osób dał aaać •  sobis, Po dniu 15 grudnia 
1920 r. sąd aa ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu aa amarłego.

Sąd okręgowy, Oddaiał IY.
Jasło, 14 maja 1930, (8606 1 - 8 )

T. IV. 101/19. Wdrożenie postępowania 
celem udowodnienia śmierci. Ztprzysiężone- 
mi zeznaniami Ludwika Dudki, poświadcze­
niem baonu 1 pułku st/seleów podhalańskich 
Newy Sącz 17 wrześltia 1919 r. i gmianem 
wyka: anc, ie  Ludwik Wożniak syn Antonie­
go i Joanny, ur. w Dominiko wicach 27 li­
stopada 1882, wyjechał na wojnę w r, 1914 
i na froncie rosyjskim w okolicy Kraśnika 
8 wraeśua 1914 zginął trafiony kulą w gło­
wę. Od tego saasu aie ma o nim i .dnej 
wiośoi.

Gdy wobec powyższego- jest- prawdopo- 
dobnem, że Ludwik Wożniak poniósł śmierć, 
praeto na prośbę Marji Wcżuiak wdraia się 
postępowanie, celem udowodnienia aasałej 
śmierci *Łgi»ic~bgo, Wydaje się praeto ogól­
ne wezwanie, ażeby uwiadomiono sąd lub 
kuratora dr, Kulczyckiego, ałwokata w Jaśle, 
aż do dnia 1 października 1920 o zaginionym,

Po upływie powyisaego ezaeokresu i po 
przeprowadzeniu i po podjęciu dowodów bę­
dzie rozstrzygnięte o dowodzie aasałej śmierci.

Bąd okręgowy, Oddaiał IY,
Jasło, 25 ezerwca 1939. (8598 1—3)

T. 108/20 (5). Jan Krzywowiąza sya 
Antoni sgo i Marji a Liska, walczył ua fron­
cie rosyjskim jako żołnierz 45 pp. T  r, 1916 
dostał się de niewoli rosyjskiej, gdne praco­
wał jako szewc w fabryce obuwia w Białej 
Cerkwi. W locie 1916 utopił się tamto w 
rzece Baś podczas kąpieli. Śmierć jego 
stwierdzili Antoni Mekanik, Jan Jakie wica, 
Wojciech Lisewski.

Sąd okręgowy w Sanoku waywa ka­
żdego, ktoby o tyciu Jana Krzywo wiązy miał 
j&kąkelwiek wiadomość, aby 4aJ o tem znać 
sądowi w przeciągu trzech miesięcy cd dnia 
ogłoszenia tego wezwania, t, j, najpóźniej 
do dnia 1 lutego 1921 roku, Jeżeli w tym 
caasie sąd nie otrzyma żadnej wiadomości 
o życiu jej, na ponowny wniosek Anny Krzy­
wo wiąza oraekiie, ie dowód śmierci Jana 
Kraywowiązy ustalony aostał,

Sąd okręgowy, Oddział IY,
Sanek, 19 sierpnia 1939. (8512j
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D O M I E S I E M I A  P B T W A
c m  B kfbW tĘ  wajskówe, ssrządriczs
ĄJJggJBLMrmŁJk ttudencitis i ,cywil««

o ra z  w sz e lb te  p rz y b o ry  m u n d u ro w e  pote«*a

Firma JANA WITTMANNA
w *  L w a w ln  u l. T * y b u n « l8 k a  1. 1,

K a i ' i o i e ,  h a ^ u ^ t ^
oraz zboże pozakontyng^ntowe

d o s t a r c z a  w a g o n o w o
1 ) A T T  . r 'EvY 'dd Polski Zwiąże c Handlowy 

„ l  U L l l I l T ł A  Lwów, plac Marjackl L. B.

K ap jlusze d ia  P a ń  i Panów
ostatniej kreacji w najlepszych gatunkach po cenach 
fabrycznych poleca Pierwsza Kraj. Fabryka Kapeluszy

Rudolfa Neawelta
we Lwowie, u l. Balonowa 1.3 (przystanek tramwaj. HG). 
Przerabia i farbuje wszelkie kapelusze n a js ta r a n n ie j  

u a  n a jn o w s re  la s o u y .

P r z e p u s t k i
I w s z e l k i e  I n n e  d r u k i  w o j s k o w e  w y k o n u j e

Drukarnia Ign. oaegera
w e  L w o w ie ,  u l.  S y k s t u s k a  3 3 .

Kasy żelazne, r Ł E - i
n a  b u ra K i, w i a ł y  d o  b u r a k ó w  1 k a rto fL i, 
a r t y k u ł y  r o ln i c z e  I t e c h n l c z ń e  — p o l e c a

M. KlERbKl, handel żelaza
L w ó w , p a s a ż  M lk o la s c h a .

OOOOUO OOOIOOO OOO 0 0

Y j1 A  ST " t e r e ż k l  r ą c z n e  1 m a s z y n o *  
H U f  1 I  w e ,  p l i s o w a n i e ,  o b c lą g a -  
“ ■ ■ ■  ■  " f  n ie  g u z i k ó w ,  — o d b i ja n ie  
w z o r o w  R l c n e t l s u  1 I n n y c h  p r z y j m u j e

Chrzęść. Zakład haftów **•

ija p a  do krycia dachów pc i 
A oenach hurtownyoh poieoal- 
„PILOT", Lwów, Batorego 4.1

■Żołnierzyki męskie nr. (42 
«*. do nabycia ul. Ułowiń- 
ikiego 1. 29, 111. piętro.

HURTOW NIA dla K O N SU ittO W
Sp. z ogr. por. Lw ó?, u l. Ronu.uowicza 11. 

O tw a r ta  o d  10—1 i  o d  4 —6.
Sprzedaż hurtowna i detajllezna. Materjały bfowatna na 
ubrania męskie i kostjumy damskie, zar/utki i płótna ró­

wnież obu .ie dla robotników. 
2 T a .j ta z i .s a e  A zó d tio  z a k u p n a .

O g ł o s z e n i e ,

XLIX. " J i ln e  Z g ro m ad z en ie
Członków Tow. zaliozkowego i kredytowego w Rzeszowie, 
stowarzyszeni zarejestrowanego z ograniczoną poręką, od­
będzie się dnia 6 psździ .m ila o godzinie 12 w południe 

w lokalu własnym.
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Odozytanie protikołu z ostatniego Walnego Zgro­
madzenia.

2. Sprawozdanie Dyrekcji z administracji i rozdziału 
zysków za rok 1919.

3. Sprawozdanie komisj rewizyjnej.
4. Wybór 5. ezłontów Rady Nadzorczej, 
o. Wnioski ozłonków.

Rzeszów, dnia 21 września 1920.
Z Frezydjum Rady Nadzorczej.

• • • e j e o s a e e M K H H H M

I .S K A R Z  - D E N T Y S T A

Dr. M. Wiktor
M ay plac* Ra./a«Hfc, 1. 7 
« zbiegu .1. Keperslks

ordynje w zhorobaok zębów, 
lamy u ltzej gardła i  zcea. 
Wyj»owazie zębów bzz bola. 
Pnwowaia satjeznyr’ zębów 
w kzaozuku, złoeit i , atyzłs 
olwartz od 10-n ł»e*i*ir«erwy.

Swój do siogo!
Wszelkie podręozniki szkolne 
nowe i używane. — Przybory 
szkolne. — Torby i plecaki z 
trwałego materjału na seion 
szko-ny poleca Ks i ę ga r n i a  
Kohlera. Lwów, Batorego 28. 
Na prowincję szybka wysyłka.

fYupuje meble w każdym 
sUrie, oraz inne przed­

mioty. Hnatyazya, dk*e«
g° ^
Gry na cytrze i fortepianie 

wyuoza rutynowana na- 
uozyoielka, zgłoszenia ni. Gło­
wińskiego 1. 29, Ul. piętro.

.% Drukarni Wl, T*>- n

I

13 jnś Zaraąś im Jóaefa Zieabiiflkiigó.
ł l l i i ę iO l  9R08M91B lM 6)l99d


